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W SPPAW"E JAWORZYNY.

. Warszawa, (tel.) (z) Dowiadujemy się, że de- 
legacya polska w komisyi mięszanej w sprawie 
Jaworzyny na wydać komunikat, wyjaśniający 
przebieg i obecne stadyum"tej sprawy. Przewodni 
czy delegacyi jest poseł Stanisław Grabski.

KOMISYA DLA .ZBADANIA POLSKICH PLACÓ­
WEK DYPL. W ROSYl

Warszawa, (tcl.) (z) Wczoraj przyjechała do 
Moskwy zapowiadana specyalna komisya dla zba 
dania polskich placówek dyplomtycznych w Ro- 
syi. Komisyi tej przewodniczy naczelnik wydziału 
konsularnej ministerstwa spraw zagarnicznycli 
p. Mamomme. Pobyt tej komisyi w iRcsyi potrwą 
parę tygodni.

Ś'ub najbogatszej kobiety w Anglji. .

SOCYALlśGI ZA POWIADAJ A ODWET ISA 
FASZYSTACH.

Rzym. (Pat.) WEK. Zarząd partji sbcyalisty- 
. cznej ogłosił manifest, w którym oświadcza, że 
proletaryat czuje sic niezwyciężonym, mimo że 
był zmuszony walczyć nierówna bronią. Manifest 
zapowiada nową kampanię proletaryatu. „Avanti“ 
dementuje doniesienia niektórych pism o przymu- 
sowem wydalaniu socjalistów z Medjoiar.u.

KGNEERENCYA LONDYŃSKA Ma  CHARAKTER 
PRZEDWSTĘPNY.

Lonayn. (AW) „Telesrraph Co“ donosi, że sfe 
ry poinformowane .stwierdzają, że nawet w razie 
niepowodzenia konferencyt londyńskiej, nie nastą 
pi zerwanie Enteuty. .Obrady obecne uważane są 
tylko za konfereneyę przedwstępną, zaś konieren 
cya właściwa będzie zwołana w późniejszym ter 
minie. W  międzyczasie zostana ustalone warunki 
mające być podyktowane Niemcom.

Miss: Edwina Ashley, wnuczka niedawno zmar j po zawarciu ślubu, 3  lor Jem Montbaitenem (książę 
łego finansisty i dyplomaty Sir Ernesta Cassela, ] Ba> tenberg), kuzynem angielskiego króla. Stoso- 
po którym odziedziczyła majątek wartości p ięć , wnie do tradycjo angieiskieej marynarze kizyżują 
milionów funtów szterlingów, wychodzi z kościoła, nad młodą parą szable, tworząc uroczysty szpale.

PRZED WYBORAMI DO SEJMU WOJEWÓDZ­
KIEGO.

Katowice (AW) Władze czynią już przygoto­
w a n ia  do wyborów do sejmu wojewódzkiego. W 
najbliższych dniach odbędzie się spis wszystkich 
osób uprawnionych do głosowania.

NIEMIECKIE WIECE IRZEDWYBORCZŁ

Katowice. (AW) Niemiecka partya socyalisty, 
czna na Górnym Śląsku zwoduje szereg zebrań 
przedwyborczych, celem poinformowania zainte­
resowanych o wyborach do Sejmu śląskiego.
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Sagramca o Palsos.
{A rtykuły  o P o lsce  w  ..M ercu de F ran c e"

i w  „R evue des D eux M ondes“ .)

D w a —  jedne z na jw ięk szy ch  i naj­
p o czy tn ie jszych  p rzeg ląd ó w  francusk icn— 
M ereure de ‘F ran ce  K R evue des deux 
M ondes —  um ieściły  w ostatn ich  num e­
rach  zasadn icze  a ity k u ły , bezpośredn io  
P o lskę  obchodzące.

A rtyku ł R evue de M ohdes, napisany 
p rzez  w yb itnego  znaw cę przedm iotu , p. 
L . D e L aunay . pośw ięcony  jest b o g a ; 
ctw om  kopalnym  i p rzem ysłow i k lask a  
„po podziale". A utor daje zw ięzły  obraz 
b o g ac tw  n atu ra lnych  Ś ląska, kreśli histo- 
ry ę  w ysiłków  ludzkich, aby  p racę  tę zmo 
bilizow ać, p rzed staw ia  stan  obecny p rz e ­
m ysłu , o raz  w idoki jego rozw oju na nrzv 
szłość. W szy stk o  to natu ra ln ie  nap isane 
jest jasno  z podkreślen iem  rz ecz y  z a sa d ­
n iczych , z usunięc 'em  w  cień d ru g o rzęd ­
nych i zbędnych P ra c a  ta, podobnie z re ­
sztą, jak o b szerne studyum , w y d an e  n ie­
daw no  p rzez L aro u sse ‘a. oparta  jest w y ­
raźn ie na źró d łach  niem ieckich. Ale p. De 
L aunay , jeśli pom inąć n az w y  m iejscow o 
iści. k tó re  pozosta ły  niem ieckie. po trafił 
u jąć przedm iot ca ły  b ard z ie j sam odzielnie 
niż au to r a rty k u łu  w  L a ro sse ‘ie.

W ? 1"
Stefan Ordęg,.

(W ósmą rocznicę wymarszu pierwszych 
oddziałów „Strzelca" Józefa Piłsudskiego,",,

(Ciąg dalszy.)

Stefan i W ładysław  niepokoili się tem 
zbyt długiem wystawaniem  przed wagona-’ 
mi, formalnie im to mękę sprawiało. I na- 
res^tie komenda, znak do wsiadania.

żgiełk, rumor, szczęk żelaza-bagnetów, 
zamków i luf karabinowych uderzających o  
kanty wagonów... czułe żegnana, łzy, zasę­
pienia, smutek, westchnienia.

Lecz brać strzelecka nie długo umie pod 
dawać się smutkowi i rozbrzm iewa tysiącem  
potężnych akordów.

„Jak to na wojence ładnie", a potem 
„Nie rzucim ziemi, skąd nasz ród"...

P oryw a do głębi, w strząsa, rozczula ta 
pieśń.

I p rz e s z y ta  się przez tę pieśń przeraź­
liwy gwizd .'św istawek konduktorskich... to' 
sygnał odjazdu... zagrała trąbka strzelecka 
apel... gotowe wszystko... dwie zakonnice 
rozdają pospiesznie ostatn,e nie.dalioniki, km 
i-c strżslcy łapczywie rozchwytują między 
siebie... uwijają się panie Czerwonego Krzy 
źa, zasypując odjeżdżających chlebem, cia­
stami,’ owocamj, pośpiech ruch szybki. \ a rt 
ki... przeciągły jęk trąbki konduktorskiej, nie 
nawistne, krótkie w ycie loomotywy i w ark 
nęiy koła wagonów... -

W szy stk ie  te cechy i zalety  nie były  
b y  oczyw iśc ie  pow odem  d o sta teczn y m  do 
om aw ian ia na tem  m iejscu p racy  p. De 
L aunay . A rtyku ł jego czyni dopiero  (dla 
polskiego czytelniK a, a zw ła szcza  dla po- 
fityKa Dolskiego) w y so ce  c:ek aw y m  ro z ­
dział, pośw ięcony  w arunkom  hand low ym  
po dokonanym  podziale . Z w łaszcza  n ie­
które uw agi n a tu ry  politycznej, rzucone 
jakby  m im ochodem , w y raźn ie  w  zw iązku  
z zagadnien iem  rozw oju  handlu i p rzem y  
słu górnośląsk iego  — uw agi te posiadają 
nieray, ch a ra k te r  o d ruchow ych  zw ierzeń  
F ran cu za , ..m yślącego  k a teg o ry am i polity  
ki p rzem y sło w ej i handlow ej"

P : D e L au n ay  k ró tk o  m ów iąc, cha­
rak te ry zu je  w kotikluzyi położenie “ obec­
ne polskiego G. k lą sk a  w  sposób n astę­
p u jący : b o g ac tw a  na tu ra ln e  w span ia łe ,
p rzem ysł, zw ła szcza  cy n k o w y , św ietny , 
„w arunk i p racy " , k tó re  b y ły  ongi bardzo  
dobre , m ogą stać  się m ożbw em i: na to ­
m iast położenie handlów e p rzed s taw ia  
znaczne trudności położenie zaś po litycz 
ne jest w p ro st trudne. Autor żyw i naogó ł 
zaufanie do robo tn ika polskiego, w yżej 
ieszcze ceni inżyn iera  polskiego. Co się 
ty czy  położenia h and low ego  to p. De 
l a u n a y  jest s tan o w czy m  zw olennikiem  
m ożliw ie najśp ieszniejszego po łączen ia  
zag łęb ia śląskiego d io g ą 'w o d n ą  (k ąn a ły : 
M ysłow ice —  C zęstochow a — Ł ódź —*

Ksiądz plogosław f odjeżdżających zna­
kiem świętego krzyża... i rusza pociąg, uno­
sząc na meoewny los tych pierwszych, od 
lat niepam iętnych żołnierzy polskich.

Ciche, jak szept modlitwy płacze tu 
i ówdzie. '

Potoczyły się perłami czystemi Izy  wiel 
kie, serdeczne, krwaw e.

Unosi pociąg na goóv krw aw e, niebez­
pieczne zapaleńców śmiałych, ryzykujących 
bez jakichkolwiek zastrzeżeń sw e życie.

Odchodzą ł może już nigdy nie w rócą 
w to miejsce, skąd wyszli...

Wiedzą; to... spokojni są, bo rozumieją 
zbyt dobrze, że dań swego życia pomeśli po 
to, by  w górę wznieść sztandar imienia Pol 
skiego...

„Bóg z wami. Cześć", te słowa żegnania 
rzucono im na daleką ciernistą, krw aw a bez 
powrotną może drogę...

T w yrw ała się z piersi strzelców, skrzy 
dlatą gam y pleśń, odpowiedź: „Jeszcze Pol­
ska nie zginęła..."

Tysiące rąk uniosły się w  górę i słały 
im, rćżnemi znakami błogosławieństwo hołd

Stefan i Władek do głębi tem w szyst­
kie m byli wzruszeni...

Długo wyglądali oknem, w biw szy swe 
spoirzenia w dal, gdzie ostał się dom rodzi­
cielski i tłumy żegnających.

S ia d ły  im z pod rzęs dwie łzy. (Poto­
czyły się po policzkach i w siąkły szybko 
n iezauw ażen i w ścielący się w zdłuż szyn, 
szuter...

Pociąg co raz przyśpieszał, ponosząc ich 
na niepewne jutro, z którego może już nigdy 
nie wrócą, przygarnięci przez najwierniejszą 
z najwierniejszych kochanie, kochankę, Ziemię

W isła  do G dańska) z B ałty k iem , ale do­
daje z a ra z  m elancholijnie, że p o trze b a  na 
to w iele p ien iędzy , „ to w ąru  w P o łsce  n ie­
zm iernie rzadk iego"..

Z zauian iem  au to ra  do robo tn ika pol­
skiego, a  zw ła szcz a  do inżyn iera  po lsk ie­
go, k o n tras tu je  w y raźn ie  jego b ra k  w iary 
w zdolności po lityków  polskich, P ati D e 
L aunay  nie m ów i z resz tą  tego w prost, a 
racze j czyni to b ard zo  d y s k r e tn i  Raz 
bodaj p ozw ala  sobie na aluzyę dość w y ­
raźną. O m aw iając m ianow icie p race  „ko - 
m isyi g ran i ;znej, s tw ie rd z a  p. De L au n ay  
że N em cy b ard zo  z reczn ie  zdołali u zy ­
sk ać  z p o w ro tem  szerejyi kopalni, k tó re  
nie m iały  im p rzy p aść  w udziale i konklu 
du je  w  te  s ło w a : Je s te śm y  tu św iadkam i 
ca łe j p racy  podziem nej, k tó re j w ielce z ło  
zonych  m an ew ró w  trudno  jeszcze ściśle 
określić, ale w sz y s tk o  to p o zw ala  s tw ie r­
dzić, że „P o lsk a  leży w E uropie w sch o d ­
niej".

G orzej jeszcze —• choć zupełnie b ez ­
im iennie i jakby  n iechcący  „dostało  się"  
politykom  polskim  odpow iedzia lnym  za 
uk ład  polubow ny, dokonany  pod p rzew ó d  
nictw em  p C ałpndera , P . De Launay ni­
kogo tu w łaśc iw ie  nie k ry tv k n jc  ani c- 
sk arża . A nalizując jednak  g łów ne punkty 
uk ładu  (w alu ta  n iem iecka, sp ra w y  kole­
jow e. w y rzeczen ie  się zasadn iczego  pra- 
w ą w y w łaszczen ia  k tó re  zap ew n ia ł jej

Na niebo w ypłynął cynik-księżyc...
Żywym  obrazem  tkwią mi w duszy o- 

siatr.ie dnie. Tak krótko a  tyle już przeżyli, 
dziwnie stężeli. Tu dopiero na tym gościńcu 
wojennymi, otoczeni zewsząd, nieustającą mu 
zyką różnych strzałów , osaczeni zew sząd 
grozą i niebezpieczeństwem wojny poczuli 
s ię  praw dziw ym i żolnierzami-sieimierzami, 

jeśli już nie wolności i niepodległości, to 
przynajmniej honoru imienia polskiego.

* W  uszach im dzwonią gromkie mocarne 
słow a Józefa Pjlsudslrego.

O nie zapomną ich nigdy.... kordyałem  
się dla nich stały, modlitwą codzienną, któ­
rej nie porzucą naw et w  ostatniej godzinie 
śmierci...

Oleandry... Kraków... a rogatki miejskie 
salw y pozdrowień i czci bezlicznych tłumów 
które ich żegnały, urastaią w  :akiś notężny 
pean hołdu, rozbudzający w  nich zapal co 
raz większe ukochanie idei, którą zamknęli 
w swych duszach... znikło, to w szystko i te 
raz inż są w  swym  żywiole, k tóry  ich zew  
sząd ogarnia, wciąga w  hazard ciężki, znoj­
ny, na krw aw e zapasy na śmierć i życie.

■Posuwa s 5ę naprzód długa kolumna sza­
rych mundurów strzeleckich. Przysiad? się 
na ich spieczonych, żarem słonecznym, tw a­
rzach kurz przydrożny...

Cicho, żałośnie zaszum iały drzewa, w y­
sadzone w zdłuż drogi polnej, k tórą się na­
przód posuwali. Pochyliły kornie sw e gałę­
zie, iakby ly m  niemym gestem hołd swoi 
składały maszerującym...

(C. i  o*2* »

J
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§ 92) — au to r a rty k u łu  dochodzi do w nio 
sku , że  rezu lta tem  uk ładu  polsko-n iem ie­
ckiego jest „u trzym an ie  Cidrnego Ś ląsk a  
na p rzeciąg  lat p iętnastu  w orbicie niem ie 
ck ie j“ . C o  w ięcej, z tego fak tu  śląsk iego" 
w y c iąg a  au to r w niosek b ard zo  ju i  daleko  
idący... P rze d  up ływ em  ty ch  lat p ię tnastu  
„w o b ec  słabości naszej (francuskiej) w  
stosunku do zw y ciężo n y ch  Ś ląsk  być  mo 
że naw et pod w zględem  po litycznym  zo- 

| s tan ie  z pow ro tem  niem ieckim 11.
O dw ie zaś stron ice  dalej p. De Lau- 

n ay . s tw ie rd z a ją c  u trzy m an ie  w p ły w ó w  
n iem ieckich a naw ą? la penetra tion  des 
[Aliemands en Pologne, dorzuca jeszcze : 
„R uch  ten, k tó ry  la ło b y -  z naszej s tro n y  
n a iw n o śc ią  ignorow ać, d o p ro w ad zić  m o­
że  do tego że  pew nego  p ięknego p o ran ­
ku obudzim y się w obec Polski zgcrm ani- 
zo w an ej11.

bscs wa łggaEitaEHtBBB wb 'BswiaBBiBiMtefiiwanHBga a gB

Tajr.e artykuły trakt? tu 
niemiecko-sowleckiego.

B elg radzk i dziennik ,,Nove V rem elt 
p rz jm osi sen sacy jn e  rew elacy e , a m iano­
w icie  sp raw o zd an ie  S obetsohna-R adka , 
z łożone p rzezeń  W szech ro sy jsk iem u  cen-

PLFBISCYT N0WF.LIS7YCZNY „WTEKU
N O W F.G fn

Godło: RadSies.

^ (Nowela)

Nowele przeznaczone do na­
grody czytelników. Rozstrzygnie 
glosowanie po ukończeniu druku 
nowel.

(Dokończenie).

Byłoby to ostatnie? Chyba przejdzie 
Śm erć, za grdykę ułapi, albo pod żebra ko­
są  zawadzi. Zbiją skrzynię z desek i ziemią 
przyw alą, ale k to? ma to 011 kogo z po wino 
w aiych? Chłopakiem z .chałupy uciekł i iw 
tym  strachu przed batem jak szeał? którę­
d y ?  nie wie.

Błąkał sfę: po lasach, chyłkiem mijał 
wsie, ojeówr mato pamięta, obiecał matce 
wrócić po nią, stare m atczysko już ta nie 
żyie może, a i oicu siwiały w łosy, a syn do 
dziś bezpańskiej ziemi nic odnalazł. Dyby 
natrafił jak i w ojcowskiej wsi, ale tam był 
pański, a tu  obcy przybłęda, zakuli w  dyby 
powsinogę tylko, a nie swego, niechta kują 
bu ta i tak niczyj! I chw yta znow u drag u 
ża-en, dudnią kamienie obradane, sypie się 
osvp biała z boku.

„A dy w arzy  łyżkę w am a przyniosłam, 
krzyczy  mu dziewczyna i staw ia miskę 
dynnącą.

tralnem u kom ite tow i w ykonaw czem u, a 
w k tó rem  jest m ow a o tajnych  a r ty k u łach  
d o d a tk o w y ch  trak ta tu  w R apallo , z a w a r­
tego, jak w iadom o, podczas konferency i 
genueńskiej m iędzy  republiką n iem iecką 
a ro sy jsk ą  republiką sow iecką.

W  sp raw o zd an iu  tern czy tam y , m ię­
dzy innem i:

„P rzech o d zę  te ra z  do n a jw ażn ie jsze­
go Ill-g o  arty k u łu  ta jnych  dodatków  do 
trak ta tu , tj. do korreesyj dla N iem iec w Ro 
sy i południow o-w schodniej, k tó re  zobo­
w iązaliśm y się dać w  zam ian za o lb rzy ­
m ią pom oc w o jskow ą i ekonom iczną, któ 
tą  o trzy m aliśm y  św ieżo  w sposób tak  so­
lidny i w y d a tn y , że p rzy  końcu cze rw c a  
br. m ogliśm y sw obodnie i bez ob aw y  bro  
nić naszej zachodnio-europejskiej polityki 
w duchu postanow ień  W szech ro sy jsk ieg o  
cen tra lnego  kom itetu  w y k o n aw czeg o . Zna 
czy to, że w stosunku Jo  E uropy  zach o d ­
niej będziem y m ogli p rzejść na p o zv cy ę  
zaczepną, skoro  ty lk o  nasze stosunki w e 
w n e trzn e  i zew n ętrzn e  na to  pozw olą11.

N astępnie o św iadcza R adek, że kon- 
cesy e  p rzem ysłow com  i kap italistom  nie 
miejskim nadano w  m yśl życzeń  n iem ie­
ckich w o jsk o w y ch  rzeczoznaw ców '. M ia­
now icie uw ażają  oni za rzecz n iezbędną, 
aby  re ze rw ą  arm ii niem ieckiej zo s ta ły  
skolonizow ane terv tory .a  R osyi po łudnio­
w o-w schodniej Zadaniem  tej re z e rw v  bę

„Ino, jakże to, chudziaku, ieść będziecie 
jak? patrzą litośnie te jej oczy niebieskie, 
jak chabry.

Uśmiecha się do niej, jadał ci on nie 
takiej biedzie, nic, prostuje i tera/p obiema 
gaściami miskę do ust podnosi, chlebota się | 
straw a i rozpryskuje.

„Dejcież, pomogę11, delikatnie odbiera mu 
miskę **e zgrabiałych łap, drobną piąstką 
zgrabnie łyżkę ujęła i karmi go, jak dziecko 
się karmi. On je i patrzy w nią. Gębusia jej 
biała, z warg- koralowych »eci uśmiech, mo 
tvl trzepotliwy, lniana koszula drży na picr 
siach, które iak dwa jabłuszka pod nią się 
kryją. Zrumieniła się cała od jego patrzenia.

^ .P ić  byście chcieli?11 pyta. „Wody wam 
ze zdroja przyniosę, bieda warn zakutemu11 
i drugą rękę próbuje dreiwien: ..Grube też, 
grube i ciężary takie, jakże strzym ać mo­
żecie?11

wOj dziewczyno, dziewczyno, drewna 
lżej nosić, niżii swoją dolę11, odpowiada lei, 
wciąż w nią wpatrzony.

„Jabym umarła od takich ciężarów, nic 
strzym ałabym  biedy takiej

,,A posługi v/e dworze strzym ujesz?
,.Bo już taka Boska wola.

T),Ojcom cię zabrali, pan się taką nacie­
szy i to strzym ać musisz.

„Nie mówcież11 i spojrzy mu tak żaloś-- 
nie w oczy.

„Pańskaś ty, a nie matczyna, a nie oj­
cowa, pan się taką nacieszy i sponiewiera.

L#,Ucieknę w  świat, a nie dam się.
„I ia takiem myślał, przecież chyba naj­

dę miejsce bez pana, bez dziedzica nad so­
bą, każdy ptak je ma i w łodarz żaden nad 
nim nie sto5

dzie zao p a trzy ć  R o sy ę  na w ypadek , g d y ­
by p ierw szjr napad  na E uropę zachodnią 
się nie udał, lub g d y b y  w ojna m iała  się 
p rzed łu ży ć . C o się ty c z y  szczegó łów , to 
p rzed ew szy stk iem  zasługuje na zaznaczę 
nie, że w y d z ie rżaw ian o  sy n d y k a to w i n ie­
m ieckich banków ' ro iniczych na lat 15 ca 
łą  p rzes trzeń  g runtów , zdolnych  pod up rą  
w ę buraków ', ? a U krain ie  o raz  w  g u b er­
n iach: charkow sk iej, k ijow skiej i jek a te - 
rynosław rskiej. N aicnże przeciąg  czasu 
w ypuszczono  w d zierżaw y  ow em u sy n d y  
katow i także cukrow nie w  ty ch  sam ych  
te ry to ry a c h . S y n d y k a t m a d oprow adzić  
fab ryk i do stanu i produkcyi. z dnia 1. Sty 
cznśa J915 roku. D ia zapew nien ia produk 
cyi b u rak ó w  rząd  republiki sow ieckie j 
p rzy jm ie 25.000 kolonistów  niem ieckich.

W  w ęgiow em  zagiebui dońskicm  g-u  
ptt S tin esa  o trzym uje  koncesy e na lat 15. 
P rzed staw ic ie le  niem ieckiego sztabu g e­
neralnego  b ęd ą  .dopuszczeni do kontroli 
eksp loatacy i i rozdziału  w ęgla z teg o  za ­
g łęb ia. W ęgiel ten bow iem  będzie s ‘użył 
w  p ierw szy m  rzędzie  dla celów' s tra te ­
g icznych  ro sy jsk ic h ’! niem ieckich.

Nad rzek ą  K ubaniem  osiąść m a 29000 
kolonistów  niem ieckich celem trzy m an ia  
w' ry zach  tam tejszych  kozaków , wc-iaż 
n ieprzy jaźn ie  usposobionych  dla republi­
ki sowdeckiej. Koloniści n iem ieccy  tam  o- 
fiiedli m aja być  p rzed ew szy stk iem  wv?Ju-

,.Próbow ałaś moich dyb? latam cale 
szuka! bezpańskich pól, choćby lasów, naj- 
dfcwałem jak dziś to zakucie, najdowaiern 
rózgi i przypiekanie...

To w y za to? a mówili żeście podpala­
czem byli?

„Ja S w ą  wolę m:ał! i mieć ją chciał! na 
swej woli, a nie pańskiej orać myślał, swoie 
bruzdy potem żyżnić, zawszem trafił w  pań 
skie ręce.

„■Biedniście. I tyś biedna. Ja nie skuta. 
Tyś nie w  dybach, a w niewoli.

Zamyśliła się na te słoty/a, jakieś w est­
chnienia z piersi jej się cisną.

„Dziwnie prawicie.
„Mnie ta ino ręce skuli, grzbiet zsieczo 

uy prżez nich mam, tw arz posiniaczoną, a- 
Iem wolny i niczyj* byle z pańskich pól 
zejść', byle zejść!

„Przecie chyba pańskie pola maią swe 
granice? Toć żem je szukał,' powiadam ci, 
tygodn'e, miesiące, lata mijały, a ja chodził, 
a ja szukał.

„To tak trudno znaleźć je?
(pb.Trzaby świat schodzić wzdłuż i W po­

przek', mało na to człowieka jednego, trzaby 
ludzi na to, nie jednego, nie!

„Cóż to za ga(-ki w e dwoje, co? odzy­
w a się nagle włodarz za niemf.

W  mroku izby ani go widać, chnrszczy 
ino śmiechem złośliwie: „Dzwwka z powsi­
nogą, ha, na osóbkach ha, ha, W eronka 
piękna Weronisia z kaidaniarzem, ha, ha, ha.

Skamienieli oboje, dziewczynie ręce 0- 
padły, to na w łodarza, to na byby dębowe 
spojrzy.

„No i czegóż się tak strachasz? nie ob­
mówię, nie, ino raz na zaw sze musisz wie­
dzieć co robota i bierze ją wolno za warko*
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żonym i p ionieram i i a rty le rzy s tam i z od ­
działów  fo rtecznych  S tw o rzo n e  tam  bo­
w iem  być  m a  „drug ie V erdun“ dla o b ro ­
n y  p rzed  reak cy jn y m  panslaw izm em  m a- 
foazyatyck lm .

■Na podobnych  w aru n k ach  będzie  osa 
dzonych  15 000 kolonistów  niem ieckich 
nad yzeką T erek iem , aby „mogli b ron ić  
t y ió w  d y k ta tu ry  w szech ro sy jsk ieg o  pro- 
le ta ry a tu “ . C o  się ty czy  koncesy j nafto­
w ych , to ułożono się, że firm a K ruppa o- 
trz y m a  20 prc . całej p rodukcy i naftow ej 
w  R osyi w  zam ian za  dostarczony rep u ­
blice sow ieckiej m a te ry a ł a r ty le ry jsk i.

MAŁY FEJLETCW.

ECHA.
(W dwudziestą piął? rocznicy zgonu A. Asnyka)

Wartki gonitwy do mety powodzenia na dziś 
I najbliższe jutro, wśród jarmarcznej wrzawy  
gełdziarsklej i wywoływania przekupniów wszel­
kiego rodzaju, zaledwie słyszano głosy, przypo­
minające dzisiejszemu pokoleniu nazwisko Adama 
'Asnyka1, jednego z tych wielkich naszych twór­
ców, który pozostawił po sobie spuściznę lak 
wspaniałą, źe zazdrościćby jej nam mogły narody 
znacznie od nas bogatsze i szczęśliwsze, gdyby...

cze płowe, jak liny grube, ona mu się trze­
pie w  ręku, cliwyci ją z całycli sii Wojtko- 
"vych rak zakutych, za drewna dyb japie. 
W łodarz ciągnie do drzwi:

„Ze mną pójdziesz, ze mną rybko, krzyw  
dy ja ci nie zrobię, nie, że tam trochę ru­
mieńców zetrę  z gębusi, płomyki w  ślepkach 
ci przygaszą.

Skoczy skuty ku włodarzowi, obie ręce 
rozmachną*, ale w łodarz go lachą w oczy 
zacina; białe światło iskry w źrenicach Woit 
kowych tańczą, m roczy go wreszcie oćma 
jakaś i wtdi się jak długi u nóg w łodaizo- 
wyclt. Dziewczyna krzyknęła i pierzchła 
7. izby jak spłoszony ptak, za nią Włodarz 
biegnie, Wojtek ino sam zostaje, tworzą za­
ry ty  w glinianą podłogę, z rozbitego czoła 
sączy się lepka: krew , znow u czupryna
w niej utytłana. -

Niedługo otwiera oczy, jakby ze snu się 
budził, pojrzy, na podłodze rozwalony, cierp 

. ną mu ręce w  paszczękach dyb, w czole ból 
piekący, krew  ciepła oczy zalewa. P rzym y­
ka powiekę rozranil mu czoło lachą i to go 
zamroczyło, to przeidzie, niech ino krew  nie 
ciecze, dziewczynę chciał krzywdzić tamten 
zbój, dziewczynę litościwą, cóż mu winna?

Zbój jeden gorszy ocr psa, t r z a s n ę ła  go 
kiedy jak kłonic? ton:i drewnami, trzasnę... 
Pański pies, ujadać na wszystkich, użryć ko 
go to w7ie, widać nie miał na kim skrupić 
swej wściekłości, pogoni! za nią, gotów jei 
krzyw dę zrobić, lachą ochmalić jak mnie, 
co uS taki zbój. Podnosi się i do drzwi zmie 
rza z wyciągniątemi przed nią ramiony, po­
stukują klodki o dębinę, jakby do taktu mu 
biły. P rzez w yw arte drzwi na słońcu w y­
chodzi straszny z pokrwawionym  czołem, 
w  poplamionej krw ią siermiędze, z  której

Gdyby spuścizna była dobrze znana.
Nowe t‘okolenic mato co o tern wie.
Ci nowi ludzie, którzy wycisnęli trowo piętno 

na życiu ani dzisiejszych.
S łyszy się tuż hasła, aby nie oglądać się 

wstecz, lecz wytężyć wzrok przed siebie.
Przebrzmiały więc bez echa głosy, przypo­

minające, że 3 sierpnia br. mineto ćwierć wieku 
od śmierci Adama Asnyka'.

A to był i wielki poeta i mistrz narodu, siew  
ca postępowych haseł, przejasny duch, skupiający 
w sobie rozum, dobro i piękno, jeden z tych, o 
którym ciągle ł zawsze mówićby należało.

Usiłowano przypomnieć o nim narodowi.
Przebrzmiało to bez echa.
I było to tylko jakby podzwonne... pamięci te­

go, którego zwłoki spoczywają przecie w grobie 
zasłużonych na Skałce w Krakowie obok Siemi­
radzkiego, Lenartowicza i Wyspiańskiego.

Zapomniano o  spiiściznic po Adamie Asnyku.
Por; robo wiec romantyzmu, zmuszony two­

rzyć w czasach panowania pozytywizmu, wierzył 
przecie Adam Asnyk że:

Tych śpiewnych brzmień, co ia poruszę,
Niepamięć nie pogrzebie...
Po śmierci kochać mnie będziesz
Ty chłodna, milcząca rzeszo!
Był wieszczem jakby na pustyni. Mówił laK- 

by do kamieni.
Dopiero później zrozumiano, że on to „rozbu­

dził spiące“.
Lira Adama Asnyka rozebrzmiała tak cudne- 

mi tony, że nawet najobojętniejsi zaczęli intereso­
wać się poezyą.

Po przez poezyę Asnyka, jak słusznie twier­
dzi Ferdynand Hoesik, zaczęto dopiero odczuwać

oarć się sypie. Buchnęło nań ciepłem i zio- 
tawem światłem, aż przystanął, duszą go 
zapachy, iakie z dtzew  czy z pól lecą. W o­
koło ni żywego dtieha, psy  nawet, czy po­
uciekały, czy co?

Rozejrzał się, hej swobodo, swobodo! 
tyia zieloności, tyła wesela, w  drewach po­
szum, gw arzy listek każdy, podfruwuje ze 
świergotem w szędy ptactw a tyle, pachnie 
słońcem i wolnością, serce mu zabiło, jak 
muzyka najcudniejsza, grają w uszach te 
świergoty, te szelesty. Idzie przed nią, urze­
kła go jx>goda.

„Mej, świecie ty, świecie, ciepły, Jasny 
świecie, tyle cudów w  tobie, takiś pan w  swej 
krasie.

Po niebie przelatują srebrne kłębuszki 
chmur jakby ktoś umyślnie je tam rozsuwał, 
w świetle się karną, ni tu wilgoci, ni zadu­
chu, jak tam w  lamusie, lub izbie okopconej.

Między krze wszedł już poza ogrodze­
niem, kłaniają mu się traw y wysokie, Drzy- 
dzwaniają dzwoneczki niebiieąitawe, a on 
z lubością nachyla im czoło, muskają go po 
tw arzy pieściwym dotknięciem swym, to po­
gładzi nabożnie mfękkie giówkji kwiaciane, 
to bierze w  okute garście kępę czubów tra ­
wy, by te kłosie zbożowe w ykwitłe, śmieją 
mu się oczy z pod zakrzepłych soiai k rw a­
wych na brwiach.

„Wolriaś ty, traw ko kłosia sta, woinaś, 
woineśc’e i w y główeczki kwieciane, a wi- 

■tajtaż, jak się m ata pod ten czas? Z wami 
żyć i. umierać z wami! I ze w szystkich stron 
rzekłbyś, rozumią te jjowitauia, garnęły się 
Woitkowi zioła do rąk, do zbolałego czoła i 
obitej twarzy.

f 00-----
/

czas poozyi Słowackiego i rozumieć ją.
Chłodna, milcząca rzesza drgnęła. Ogarnęło ją 

wzruszanie.
Zrozumiano, że« elo  ziawił się znowu wielki 

PpcjtU.
Mijały lata’. Adam Asnyk odszedł w zr.śwżr.ly. 

Tłum pocz?ł się. oglądać/za nowymi prcro-kaiui.
Zapomniano...
Teraz odezwało się. podzwonne w dwudziesto 

piątą radznicę i przebrzmiało tó'boz echa.
Lecz nadejdzie czas, a jest on już bliższym, 

niż przypuścicby można, kiedy ozwfa się iirż roz- 
głośnem \ f  Polsce ochom, gdy wspominać znów  
będą rocznico Adama Asnyka.

Naród zrozumie, że bez tradycyi ostać się nie 
maże i nauczy się jak należy czcić swoich wieel- 
kich przodowników duchowych. K.

Zdawało się ludziom 20 wieku, że kannibe- 
lizni należy bezpowrotnie do smutnych kart hi- 
steryi ludzkości. Tymczasem wojna i jej następ­
stwa nie oszczędziły nam tei okropnej plagt i 
hańby.

Znane już są z licznych opisów w prasie I 
sprawozdań Kemisyi Nansenów sklei liczne w y­
padki ludożerstwa w R osyi Ostatnio gazety rosyj 
skit podają wiadomość z Samary o pożarciu dr 
Krylowa c,złenk„ pierwszej Dumy.

Dr. Kryło® został wezwany do chorego. Nie 
podejrzywając, że jego życie w niebezpieczeń­
stwie, nie zawahał udać się na! wezwanie. Odtąd 
zniknął bez śladu. Robione poszukiwania na ra­
zie nie odniosły żadnego skutku, aż w końcu zna­
leziono niedojedzone szczątki nieszczęśliwego do 
która w boczce z solą,

Jednakże nie tylko Rosy a uległa tei potwor­
nej pladze. Ostatnio polieya turecka odkryła w  
Stambule pod gruzami łudzką głowę. Podczas śle­
dztwa zjawiła si-ę kobieta, któr adobrowolnie wy-, 
jawiła całą tajemnicę. Okazało się. Że kochanek 
jej, rzeźnrk, zabił człowieka, odciął mu głowę, zaś 
z  reszty ciała porobił pasztety, które • następnie 
sprzedawał.

Ohydna ta historya świadczy dobitnie o po- 
twornem zdziczeniu, wywołanem skutkami wojny,

L 9 spraw miejSkien.
(!!) Dnia 8 bm. odbył Magistrat m. Lwowai 

swe tygodniowe posiedzenie.
Przewodniczył mu, po powrocie z urlopu, pro 

zydent miasta Józef Neumann. Obecni byli wice­
prezydenci miasta: prof. Chlamtacz i Obirek.

Uchwalono wniosek na podwyższenie datków: 
wyznaniowych i taks gminie izr. wyznaniowej a to 
ze względu na zwiększone koszty prowadzenia 
agend gminu izr.

Powzięte uchwałę nal

podwyżkę cen gazirv

a to: na oś wietlenie1 z 95 na 120 mk. od 1 m.. sze­
ściennego, dla motorów zaś z '85 mk. na 110 mk 
Podwyżkę cen spowodowała wyższa cena węgle 
i wyższe opłaty taryfowe kolejowe za przewóz 
węgta.

Zaznaczyć wypada, źe w W arszawie płaci 
się 140 mk. za: 1 m sześcienny, w Krakowie zaiś 
który leży w, pobliżu kopalń węgia i nja niepo­
miernie tańszy przewóz, uiszcza się 117 mk. za 
1 m. sześcienny.

W sprawie grożącectt ..
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zawleczeniu cholery

uchwalono odnieść się do dyrckcyi Policyi, by ta 
przedkładała wykazy osób przyjezdnych z okolic, 
podejrzanych o zapowietrzenie. Nadio poczyniono 
szereg zarządzeń tj. Magistrat odpowiednią, za­
adoptował i odrestaurował baraki przy ulicy Ja­
nowskiej oraz osobno urządzi i lokal obserwacyj­
ny dla podejrzanycli przy ul. Balonowej.

Wydano konsens na budowę magazynu parte­
rowego przy ui;cy Teaiyńskicj.

Ukarano właściciela psa przy ulicy Piekar­
skiej za uporczywe puszczanie psa bez kagańca 5 
dniowym aresztem, zaś inną właścicielkę psa za 
to samo przewinienie aresztem 3 dniowym.

W końcu ukarano 3 przedsiębiorców za prze­
kroczenie ust. przem. grzywnami do 500 mk. oraz 
1 przedsiębiorcę za przeksoczenio budowniczo-po 
licyine grzywną 1000 mk

Wieczorem tego samego dija odbyła posiedze 
nie sekeya trzecia {budowlana) Rady miasta.

* »
Sekcya trzecia (budowlana) obradowała pod 

przewodnictwem r. m. dyrektora' Biernackiego.
Uchwalono w zasadzie zgodzić się na parcela 

cyę realności Jana Naworyty i Tadeusza Kajetana 
' VHusza, podpułkownika1 'W. P., przydzielonego do 
misyi wojsk, w Paryżu i na otwarcie bocznych 
dróg do drogi Sichowskiej pod warunkiem prze­
prowadzenia koreYtury przedłożonych planów. Na 
terenie tej realności może powstać kolonia realno 
ści, systemu wolno stojących dotnków lub niewiel 
kich ich grup.

Powzięto uchwalę przeprowadzenia drogi do 
nowowybudowanej szkoły żeńskiej przy ulicy Ły 
czakowskiej górnej im. Zimorowicza.

Omawiano sprawę ściągnięcia od Ignacego 
Schónwettera' kosztów akcyl ratunkowej z powo­
du zawalenia się domów przy ulicy Krakowskiej 
pod l. 8 i 10. Koszta wynoszą 3 miliony 52 tysięcy 
350 mk. Powzięto uchwałę przesłuchania osobiste 
go p. Sclićinwettera.

Czeski poeta w obronie 
Polskiej Ostrawy.

Żyle w Bernie pewien urzędnik pocztowy, na 
zwiskiem Bezrucz, który wydał przed laty szereg 
rrierszy śląskich, wymierzonych przeciwko Po­
lakom.

Są to tendencyjne .ziejące iście pruską niena 
wiścią, wierszydła^^pouczające świat o tern, że  
mowa ludu polskiego na Śląsku Cieszyńskim to ję 
zyk czeski, że Cieszyn piastowski to „czeskie 
miasto'1, że Wrocław, to też czeskie miasto! Dez- 
rucza uznali Czesi za swoją chwałę.

Otoż efedawno urządził on niespodziewany 
kawał jbratrom 11 Czechom. Po zajęciu połowy 
Śląska Czesi czemprędzej zmienili wzorem hakaty 
pruskie; odwieczną nazwę miasta .Polska Ostra­
wa11 na Ostraw aSląska11 (Slezska). Tego już za­
nadto bv!o nawet szow iniście 'Bezruczowl!

Napisał wiersz pt. „Ostrawa Polska I w któ­
rym piętnuje tych Czechów, którzy odwieczną na 
zw ę miasta zmieniają i mówi, że lud zna „Polską 
Ostrawę11 ale nie zna Ostrawy Zsieskiei zna mia 
sto Karwina me zna żadnego .JCairwin11, zna „Dą­
browę11, lecz żadnej „Doubrawyl11

Wiersz ten wywołał huczek w Całem Zagłę­
biu. Nie soodziewali sLę tego Czesi po swoi m„bas 
miku11 Bezruczu! Jeśt to tem więcej uwagi godne, 
że z podobną obroną polskiej nazwy zabranego 
miasta wystąpił ób icnie człowiek, który sam 
przed laty pTopagóWm wynaradawianie tą drogą 
alast polskim, — a teraz sąiń zmienił zdanie, wi- 

Iząc, iak szaleje hakata czeską.

N owoczesne sposoby  
kojarzenia małżeństw.

Dziwnie doprawdy zmienity się zwyczaje i o- 
byczaie w Polsce. Dawniej za króla Sasa arysto- 
kracya polska uważała na dobry ton i wychowa­
nie na ogładę towarzyską i tradycyę. Młoda pa­
nienka musiała być adorowana, potem ktrykiirent 
przyjeżdżał w zaloty, odrzucał połę kontusza i 
przyklękał przed rodzicami, prósząc o jej rękę. A 
zanim to nastąpiło, ileż trudów1 1 mąk przejść mu­
siał biedny konkurent o rękę hrabianki, jak go ob- 
gadały i wybadały różne ciocie i babcie w zaścian 
kowym dworku polskim! A dziś?

Czytamy w numerza 178 „Kuryera Poznań­
skiego następujący anons:

KOJARZENIE MAŁŻEŃSTW! 
wyższych s^ur. Godziny przyjęć od. U—-1 i 4- h6.

Hrab aa W. Bnin -  Bilińska,
Poznań, ulica Towarowa .31, II.

Rzecz traktuje się honorowo i dyskretnie.

Tak to dzisiaj urządza się nasza arystokracya 
Ciekaw e f&st tylko, co się tam dzieje w „dyskret­
nym11 saloniku pani hrabiny Bilińskiej, który przy 
pominą różu j.salony11 znane z skandalicznych 
afer wielkich miast. W każdym razie, jak na Po­
znań —• toi śmiałe!

ZBferalrn złoto l srebro 
m  S U t j j  l o l s k i .  s i j i e r ł t a  

zalrlltue QIQ Vx:tĄ, Ors.
Xoitiet. Lwów, ul. Osso- 

liAskich i. n.

Dziewczyna trafiona
piorunem we Lwowie.

(kp) ‘Przedw czoraj, tj. we w torek rano, 
przeszła przez Lwów gw ałtow na nawałnica. 
Ciemne ctanrtry zakryły  niebo tak silnie, że 
w biały dzień trzeba było w  mieszkamacli 
światło zapalać.

Ulewna burza, której tow arzyszyły  też 
błyskawice i pioruny, omal nie pociągnęła 
za suhą ofiarę w  ludzkim życiu. Mianowicie 
w  domeR, p tzy  tik Piaskowej 10, uderzył 
piorun. P rzy  otw&rtem oknie.’ siedziała w łaś­
nie 13-letnU dziewczynka, Olga Kaczara- 
bówna, córka funkeyonaryusza wojewódz­
twa. Piorun ugodzir, dziewczynę i poszedł 
do ziemi.

Dziewczyna, rażona piorunem, nieprzy­
tomna padła na ziemię. Rodzina skoczyła jej 
w tei chwili na pomoc, przyzwano lekarza i 
zdołano dziewczynę, choć ze znacznym tru 
de n i  prywrócić do życia.

Jak zapewnia lekarz, życiu dziew czyny 
nie zagraża niebezpieczeństwo, choć pozo­
stały u niej na tw arzy  ślady nieszczęśliwe­
go wypadku w  postaci spalenizny na skórze.

Gorsze skutki pociągnęło uderzenie pio­
runu w tartaku Podiipie11 pod Włoszczową.

•Przed tygodniem uderzył tam plonuj 
w przewodniki elektryczne, w skutek czego 
było kilka ofiar.

Syn iednego z właścicieli tartaku, J. 
Reisman, zginął na miejscu od pioruna, ro­
botnica Janicka doznała zwichnięcia dolnej 
szczeki jwzy chwilowej utracie przytomności 
zaś żona urzędnika tamtejszego Józefa Woj- 
nowska ulegia chwilowemu paraliżowi nóg, 
podobnież syn jej Roman.

Wobec częstych deszczów ulewnych, 
którym  tow arzyszą pioruny, ludność musi 
nadzwyczaj przestrzegać środiców ostrożno­
ści przed piorunem, znanych zresztą pow­
szechnie. W  samem mieście w ystrzegać się 
należy otwierania okien z dwóch stron i w o 
gółe każdego przeciągu w  mieszkaniu.

Z teatru.
Peiłkair (Stos), dramat w 3 aktach Augu­
sta Striudberga, T łum aczenie Feidmouo* 
we.;. Gościnny w ystęp  p, Stanisław y W y ­
sockiej i Ireny Solsk ej-GrosseroweJ. Ró­

ży  se ry  u p. S tan isław y W ysockiej.

Z każdej sztuki S tr in d b e rg a  p rzeb ija  
się p asy a . C zasem  jest to  bezsilny gniew , 
czasem  o p ętań czy  sza l n ienaw iści i w s trę  
tu do ludzi. T o  n aaa je  jego  sztukom  na­
stró j ponurej b iesiad y  fu ry a tó w , k tó ry ch  
o p ad ła  cheć w zajem nego  m asak ro w an ia  
się. S tro n d b erg  jest m yzo g y n istą . M ałżeń 
s tw o  jest so czew k ą  p rzez  k tó rą  p a trz y  
n a  św ia t. D laczego  jest nam  źle na  św ię­
c ie ?  P o n iew aż  m ałżeń stw o  jest zw ią z ­
kiem  dw ojga n ien aw id zący ch  się istot. 
D laczego ro d zą  się ludzie słab i, źli, w y ­
naturzeni i bezp ło d n i?  P o n iew aż  z m ał­
żeń stw a. w k tó rem  dw oje złych  osób 
w alczy  z sobą p rzez  ca le  życie , w y ró ść  
m ogą tylko p o tw o rn e  ich uosobieniu. M af 
żeństw o  jest p o d staw ą  w szelk iego  z ła . 
J e s t  klęską, n ieszczęściem , w iecznem  nie 
porozum ieniem  źród łem  bezdennych  tra -  
gedyi i okropności spo łecznych . 'Kto w i­
n ien ?  Z aw sze  kobieta, a czasem  m ężczy ­
zna. S trin d b erg  n ienaw idzi kob iety . Posą' 
dza ją o najgo rsze  postępki. K obieta 
S tr in d b erg a  jest k łębkiem  złych  nam ięt­
ności, dem onem  za tra ty , n iszczycie lem  
najtęższych  sił m ężczyzny . C zyn i tp św ią 
dom ie, z zim nym  rozm ysłem , z p rzew ró t 
nem  w y rach o w an iem , albo półśw iadom ie 
odruchow o, pod w p ły w em  w rodzonych  
żądz niszczycielsk ich . W  jednym  i w d ru ­
gim w y p ad k u  jest p rz y czy n ą  zaguby  jed 
nej lub kilku osób Je s t to n ieo d p artas iła  
Jej p rzeznaczen ia . S trin d b erg  nie w idzi in, 
nych  kobiet, każda  m a w  sobie za ró d  ni­
szczycielsk i. W alk a  płci jest u niego b e z ­
w zględna, .-nieustępliw a. S trin d b erg  nie 
zna kom prom isu. Z m aganie #się p row adzi 
aibn do sza leństw a, albo do śm ierci. Inne 
go w yjścia  niem a. Z w y c ięzcą  jest zaw sze  
kobieta —  pokonyw anym  m ężczyzna . 
Jest to  tra g e d y a  płci, k rań co w a, o sta tecz  
na. beznadzieina . W in a  sp lata  się z w iną, 
łańcuch  w v d a rzeń  w iąże się w  dram aty^ 
czn y  w ęzeł, k tórego  p rzec ięc ie  t o  Jbfta si$
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nieuniknionej ka tastro fie . N ieraz są  to w i 
ny b łahe, k tó re  u ra s ta ją  do ogrom u zb rod  
ni. S tr in d b e rg  p a trz y  na św ia t p rzez  czar 
ne szkfa. W s z y s tk o . rodzi się u n iego w 
n ienaw iśc i, w  złości, w  rozpętan iu  n e r­
w ów . W szy stk o  zd ąża  do śm ierci. O gm - 
skiem  tej spo tęgow anej n ienaw iśc i jest ro 
dżina. M ąż i żo n a  —  d w a  k o n tra s ty  ch a­
rak te ró w , d w a  w rog ie  obozy  zw a lcza ją ­
ce się do osta tn iego  tchu. K ażda b roń  jest 
dobra . Raz podstępne podżeganie, ccdzien 
ne czyn ien ie  na p rzek ó r d robne ukłucia 
ig łą  zjad liw ych  słów , to  znów  podszep ty  
w an ie  z ły ch  m yśli, podsuw anie  podejrzeń  
w ątp liw ości, insynuacye . o sk arżen ia , k łam  
stw o. T ak, k łam stw o . J e s t  to  n a js tra sz ­
niejsza b roń  k o b ie ty  S tr in d b er ga. T ą  b ro ­
nią n iszczy  przeciw rrlca, d o p ro w ad za  do 
ruiny ca łą  rodzinę. To niew inne na pozór 
k łam stw o  w ustach  kob iety , staje się u 
S trin d b e rg a  bronią, sza tań sk ą .

T ak  w a lczą  w szy stk ie  kob ie ty  S trind  
berga . Julia. A licya. L au ra  —  są  k o b ;e ta - 
mi bez skrupułów ', bez sum ienia, bez uczu 
cia. P o tw o rn e  m anek iny  posłuszne sz a ­
leńczej woli S trin d b erg a . K ażda z nich r  
ra s ta  do sym bolu. W  każdej z nich zaw a 1 
ła s ;ę cząstk a  n ienaw iści i złości S tr ird -  
berga . Q dybv  św ia t s tw o rzo n y  b y ł na 
m iarę  S trin d b erg a , za to n ą łb y  w  fali w za- 
jem nego rn a sak ro w a r/a  sie. C zv  to n a tu ­
ra lizm ? Nie. S trin d b e rg  nie jest n a tu ra li- 
stą, g d y ż  postacie  jego są  urobione na  
m iarę  jego  rozbujałej n ien aw iśc ią  w y o ­
b raźn i. S trin d b erg  jest z ręczn y m  sty liza- 
torem , w tłacz a jąc y m  sw oją  ko-ncepcyę 
w ram y  rzeczy w isto śc i P rzec ież  nikt ni­
gdy nie w id z ia ł takiej sum y n ieszczęść  w  
ciasnem. kółku jednej rodźm y. N iem a ta ­
kiej kob iety , k tó ra b y  w y z b y ła  się w sze l­
kich uczuć ludzkich, s ta ła  się po tw orem , 
uosobieniem  zła . Je s t to  sym bol.

P an i Eliza n ienaw idz iła  sw ego  m ęża. 
N ienaw idzi go  po śm ierci. D laczeg o ?  T ru  
in o  to  dociec. Ż-Tcie jej w sk a z y w a ło b y  
"a coś w ręcz  p rzeciw nego . Ale tak  choe 
S trin d b erg . B y ła  z łą  m ufką. D o p ro w ad z i­
ła  dzieci do_ ru inv  do fizycznej nędzy . 
S vn  jest neurasten ik iem , cherlak iem , nic- 
ro zw in ie ty m  fizycznie zdechlakiem . C ó r­
k a  jest bezp łodna, s łab a , cho row ita . W in ­
na tem u m atka , porńew aż b y ła  skąna. 
K rad ła . O k ra d a ła  m ęża, dzici, naw/et s łu ­
żącą, D laczeg o 0 C zyż m iała za m ało 
w szy s tk ieg o ?  A potem  zd rad za ła  m ęża z 
kochankiem , C zy  kochanek kochał !ia? 
Nie. B v ła  . w ięc zaślep iona. C zyn iła  
w szy s tk o  pod w p ły w em  odru ch o w eg o  e- 
goizmu. S y n  n ienaw idzi jej, có rka m e ufa 
jej. Znaleziony p rzy p ad k o w o  lis t  oica w y  
jaśn ia  całą trag iczny  sy tu acće . C órka do 
w iadujc się, że jej m ąż b y ł kochankiem  
m atki. S tad  zem sta. T rzeb a  zn iszczyć 
w szystko , zgubić. Kto w in ien? 'N ikt A 
wiec pocóż żyć. jeśli na św ięc ie  niem a 
snoshbn życia , jeśli niem a dróg w yjścia . 
P ozosta ją  w ięc — śm ierć, D zieei palą 
dcm  : gina w płom ieniach,

Kontm pcya ..S tosu" nic odbiega dale- 
■p v A kojjcepcvi „O ica“ T a  sam a siła w y  
ł-refm-w żJiudści. ten  sam  dziki szał m v- 
2f g \m !-*nu K obieta —• r-aiilcau należy  do
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tego sam ego gatunku istot, co L aura. Je j 
żadza r iszc zen ia  jest jednak rezu lta tem  
n ieśw iadom ego  in stynk tu , d rzem iącego  
na dnie jej duszy . C zy ż  jest w inna tej ca ­
łej P agedy  i?  Nie P ad ła  o fia rą  sw ej n a ­
tu ry . Aby p rz e s tać  n iszczyć, m usi ze jść 
ze św ia tr  Sum a zła  roz lana  jes t w e 
w szystk ich . S iła  dziedziczności, naby tych  
i w rodzonych  błędów/ tkw i w  każdej jed­
nostce. I stąęl rodzi się konflikt, d o p ro w a­
d za jący  do k a ta s tro fy .

G d y b y  pójść za  k oncepcyą  S trindber 
ga, należałoby św ia t zn iszczyć. Inaczej 
bow iem  n ie  u d a ło b y  się w y k o rzen ić  ro z ­
lanego na nim zła.

A jednak  w  tej w vbnchow 'ej po tędze 
n ienaw iści tkw i całe  p ;ękno d ram ató w  
S trin d b erg a . T ętno  dyalogów ; bijące jak  
ży w a  krew 7, o sza łam ia  i pobudza do ż y ­
cia. N ikt r /e  po trafi tak  p recy zo w ać  i u- 
p lastyczn iać  gn iew u, jak S tr in d b erg  Sce 
ny. rozsza la łe  hu raganem  w ściek łości i 
try sk a jące  jadem  o sk arżeń  i w y rzu tó w , 
należą do m istrzow sk ich . W  „Stosie*1 

W ra n en y o w eg o  napięcia nie doszła  do 
•wyżyny -ekspresyi d ram atyczne j, 

w  Ojcu.**. Z d a:e się że  w „Ojcu*4 
ma? S trin d b erg  szczy tu . M im o kijku 

w span ia łych  scen (m iedzy  m a tk ą  a sy ^  
n em ?B c ó rk ą ) ,.S tos“ jest s łab szy . B rak  
k o n sek w en cy i w  p rzep ro w ad zen iu  ca ło ­
ści, ciąg łe w ah aw a  się, n iedociągnięcia  i 
n /edom ów ienia. C hybia rów nież  s ta ro m o ­
dny  dziś i naogó? chyb iony  n astró j g ro zy . 
Soe-jią końcow a w y W a  s :ę nagle, n ie ­
spodziew anie, B rak  iej s iły  p rz e k o n y w a ­
jącej. D latego też „S to s“ nie czyni w ięk ­
szego  w rażen ia  jako  całość . O ddziału ją  
ty lko  n iek tó re sceny . Nie w y s ta rc z a  to  je 
dnak  dla racy i w p ro w ad zen ia  „Stosu** na 
scenę.

Artyści zagrali sztukę po mistrzowsku. 
W każdym słowie i w  każdym ruchu znać 
było doskonaIc«cpanowanie rop, wżycie się 
w/ nią, <przc/ci* do głębi.

Kunszt słowa kwitł na pierwszem miej­
scu. W scenach rozpaczy i szalonego w ybu­
chu gn ewu i boleści, był umiar,, wstrzem ięź­
liwość, równowaga.

Na scenie panował nastrój grozy i dra­
matycznego napięcia już od podniesienia kur 
tyny. Nastrój ten utrzym any był odpowiednio 
do końca sztuki, daiąc przez to całość o pięk 
nei linii artystycznej. Do podniesienia tego 
nastroju przyczyniło się również to, że gra 
artyptów  pozbawiona była wszelkiego rea­
lizmu. Umiejętne podkreślanie słów, duże 
pauzy, potęgując w7rażenie napięciem, groź­
nego milczenia, stapiały surow7ą rudę- brutal­
nych słów \vt  kruszec powagi i nastrojri.

W  grze artystów  czuło się głębię, tra- 
g,edyę w ew nętrzną rozgrywaiącą się raczej 
w duszach, niż na scenie.

Postać surowci, bezdusznej, matki odda­
ła z niezwykłą plastyką i siłą w/yrazu p. 
Stanisława W ysocka. -Znakomita artystka za 
chowała linię artystyczna do końca gry. B y­
ła umiarkowana w w7ybucliacli, szorstka, bez 
wrażliwa. Trafnie oddaw ała przeiścia od de 
spotyzmu do bezmyślnej uległości. W sce­
nach grozy i lęku wywierała duże wrażenie 
świetną mimiką tw arzy  i m artwym , przeni­
kającym do głębi ruchem zesztywniałych
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swych rak. Szlachetny patos przebijał ze 
słów artystki, szczególniej w  doskonale pro 
wadzouych dyalogach. Kreacya jei była 
pełna, wykończona do najmniejszych szcze­
gółów.

Ora p. Ireny Sołsićcj-G-f.sserowej, była 
zaciekawiająca mnlowcm nastawu-eniem głosu 
1 posągowością maski. P . Solska używ ała 
półtonów i długich pauz, doskonale podkreś­
lając tem ■'•posępność i grozę nastroju, oraz 
ciążący na niej tragizm położenia. Na ustach 
jej nie było ani jednego uśmiechu. Pow ażna 
maska zamyślenia i wewnętrznej udręki, czy 
niła wrażenie lodowatej obojętności na w szy 
stko, co się dokoła niej dzieje. Każde swe 
słowo w ażyła Sojska na ustach, rzucając je 
w  głuchą ciszę, „jak ciężki, miażdżący głaz, 
P. Solska stw orzyła postać oryginalną, peł­
ną osobliwego, w7dzięku i wzruszającego 
tragizmu.

Do gry  znakomitych artystek  dostroił 
się -doskonale p. Eugeniusz S ray  w  roli syna 
Fryderyka, dająa typ nerw ow ca, przeniknie 
tego nawsKAś rozpaczą i nienawiścią do 
św iata i ludzi.

P. Snay w yl się w  rolę, p-rzemyślal ją i 
w ystylizow ał należycie Wybuchy jego gnie- 
iwu i szarpiące nerw y paroksyzm y bóhr peł­
ne bvły  przeięcia się odtwarzaną rolą. Na­
w et v/ gwałtownych atakach krzyku p Snay 
nie przekroczył granicy prawdziwie a r ty ­
stycznej ekspresyi. Technika i rutyna grv  
świadczą,, że p. Snay jest dużym, debrze za­
powiadającym się talentem aktorskim.

Drugi obok niego przedstawicie! pic! 
meskiej p. Artur K wfatk"wck! był dobrym 
Akslem. Piękna powierzchowność. melodyinw 
głos i w praw na gra świadczą o dobrych 7 a- 
runkach scenicznych.

'Spokojną, cichą służącą Gretą, była zaw  
sze dobra p. Paulin? Rybicka.

Reźyserya świadczyła o ■wprawne] dło­
ni i o kulturze ortystycznei. Nie dopisała 
tylko strona techniczna (scena pożaru). Pu­
bliczność oklaskiwała żyw o artystów7.

Kazimierz Bukowski.
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Bąk i Poiyło  padły ofiarą.
(kpi) Litościwe kobiety chodzą często 

z patykiem przed budką rakarza i płoszą psy 
wałęsaiące się po ulicach, by nie dostały się 
na stryczek. Zapominają Ic kumoszki, że mi­
łosierdzie takie giozi niebezpieczeństwem dla 
mieszkańców.

Codziennie zdarza się po kilka i kilka­
naście wypadków pokąsań na ulicy przez 
psy,, chodzące bez kagańca. P sy  takie są 
niejednokrotnie chore na wściekliznę7, co 
może w yw ołać najfatalniejsze skutk i

Iśhiy popłoch w yw ołał za to wczorai 
popołudniu na piacu Krakow sk‘n  jakiś wście 
kły w A  który  rzucał na kobiety i kwa! 
je. Trudno ustalić ilość ofiar pokąsanych, na 
stacyę ratunkow-ąi zgłosiły się dotychczas 
dwie osoby: wrie-śiraczka Julia Bąk i 17-letnia 
dziewczyna Katarzyna Potyło. Obie są dot­
kliwie poranione.

Kot rzucał się na ludzie samorzutnie, 
niezaczepio-ny przez nikogo, nie zdołano jetl 
nal ustalić, czyją jest własnością, bo zbiegł 
następnie w niewiadomym kierunku.
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l o n d y ń s k i e .
ondyn. (P a t)  R eu ter o g łasza  kom u­

n ikat zaw iad am ia jący , że opinia więKszo 
ści rzeczo zn aw có w  nie podziela p ro p o zy  
cyi francusk ich . R zec zo zn a w cy  są  sKlon- 
nl do odrzucenia pro jek tu  kontro li nad do 
chodam i z kopalń  i lasów  rząd o w y ch  o- 
ra z  p rrp o zy cy i zapew nien ia  p aństw om  
sp rzy m ierzo n y m  udzia łu  w niemiecKich 
zak ład ach  przem ysłow ^ych.

Paryż. (P a t) S p e c ja ln y  koresponden t 
H av asa  w  L ondynie donosi: W czo ra jsze  
popołudniow e posiedzenie rzeczo zn aw ­
ców  za jm ow ało  się g łów nie sp ra w ą  se- 
k w e s tru  kopalń p ań stw o w y ch  w  zagłęb iu  
R uliry . o raz  dom en laso w y ch  na lew ym  
b rz eg u  Remi. R zeczo zn aw cy  belg ijscy  po 
p ierali p ro p o zy cy e  francusk ie . P o za tem  
postanow ili rz ecz o zn aw c y  zalecić rz ą ­
dom sp rzy m ierzo n y m  nałożenie 26 prc. 
p odatku  na ek sp o rt niem iecki a p?vnace 
s tąd  d ech o d v  m iabTyy w p ły w a ć  w prost 
do k asy  kom isyi odszkodow ań

* *•

Leatiefd, (P a t)  W arunk i, na k tó re 
F ra n c y a  b a ła b y  go tow a zgodzić  się na u- 
dzielenie Niem com  m o ra to rv u m . s& now ią  
tak  o b sze rn y  p rog ram  o tv! i szczegó łach  
że  P o in care  bod w m ożności p rzed staw ić  
sp rzy m ierzo n y m  na konferencv i za ledw ie 
pew n ą część tego p rogram u.

PLA N  PO.INCARE‘GO,

„D aily  T e le g rap h “ pisze, że w śród  
ty c h  w a ru n k ó w  francusk ich  najw ażn iejsze  
są n astęp u jące : K ontrola nad  bank iem
R zeszy , kontro la nad  p ro c td u n ą  w y d a w a  
nia zezw oleń  na  ek sp o rt, k o n tro la  nad  w a 
lutam i zagran icznem i, nałożen ie now ych  
sp ecy aln y ch  po d atk ó w  na w ęgiel z Zagłę 
b ia  R u h ry , p rzy w ró cen ie  g ran icy  celnej 
na w schód od okupow anego te rv to ry u m , 
kon tro la  nad  dochodam i z kopalń i lasów , 
w reszc ie  udział sp rzy  m ierznych  w  p rze ­
m yśle niem ieckim .

P lan  ten — podaje k o responden t „D ai 
ly  Telegrat>h“ — pow oduje kon ieczność 
u tw o rzen ia  całego  sze regu  m ięd zy so ju sz­
n iczych  i m iędzynai o d o w y ch  kom isy! z 
s ied z ib ą  w  B erlm it, w  celu sp ra w o w an ia  
kontroli nad bankiem  R zeszy , nad w alu ta  
mi zag ran icznem i i dochodam i nrem ie- 
ckiem i. P rze m y sł n iem iecki m usia łby  dać 
sp rzy m ierzo n y m  z regu ły  26 prc. zaanga 
ż c w an y c h  kap ita łów , a w  n iek tó rych  g a­
łęziach p rzem y słu  jeszcze  n aw e t w ięk szy  
procent. P erso n a l — dodaje dziennik — 
dla sp raw o w an ia  tak  śc isłe j i tak  d ługo­
trw a łe ! kontroli b y łb y  m esły eh an ie  k o sz ­
tow ny . p odczas g d y  o siągn ię ty  z ty ch  ź ró  
deł dochód b v łh y  b ard zo  n iew ieiki ze 
w zględu  na  d ep recy a cy ę  m a tk i n iem ie­
ckie!. '  -  *" ' " ' •

S p ra w a  p rodukcy jnośc i i p rak ty czn o  
ści p o w y ższy ch  p ro p o zy cy j francusk ich  
będzie, p o cząw szy  od dnia dzisiejszego, 
badana p rzez sp ecy a tn y  kom ite t rz ecz o ­
zn aw có w  pod p rzew o d n ic tw em  R oberta  

D ornc‘a. Na ogól p rz ew aż a  w  k o lach  an ­
gielskich opinia, że P o in care  p rzed s taw ił 
sw oje stanow isko  w stosunku do Niem iec 
w  sposób pełen  u m iarkow an ia .

STA N O W ISK O  L. G E O R G E ‘A.

Z drugiej s tro n y , jakko lw iek  ośw iad  
czenie P o itica re ‘go o pragnieniu F ran cy i

den sposób nie m oże być  u w ażan a  za je­
dy n ą  ofiarę w o jn y ..a  naw et m e m,bże bvć  
uw ażana za najw iększą ofiarę w oj:iv. Na 
legając na ten punkt sp raw y , chciał L loyd 
O eorge ro d k reśh ć , żo cala  sp ra w a  nie 
m oże być oceniona słusznie, o ile będzie 
ro z p a try w a n a  -jako obchodząca tylko jed­
nego lyb dw u sp rzym ierzonych , nie zaś 
w szy stk ich  sp rzy m ie rzo n cch  w spólnie, i 
to w jednakim  stopniu. P o w o łu jąc  sie d a ­
lej na  b ez s tro n n ą  opinię now ojo rsk iego  

|tn is tu  banków , zazn aczy ł L loyd O eorge  
że ko sz ta  w ojenne sp rz y n re rz o n y c h , łą ­
cznie ze szkodam i, poniesionem i p rzez  
zniszczenie, w ynoszą dl? F ran cy i 37 i pół 
m iliarda dcU rów ; dla W łoch 14 i nó ' m i­
liarda, a dla Anglii 49 m ibardów  d o la ^ w . 
P ró cz  długów , zaciągn iętych  p rzez  An­
glię na k o rz y ść^ sp rz y tm erzo n y ch . chyba 
z w yjątk iem  S jan ó w  Z jednoczonych, nie 
nałoży ł na sw y ch  obvAvateli tak  w y so ­
kich podatków . Co sie ty c z y  zn iszczenia 
obszarów , to dotknęło ono w e F ran cy i 2 
m ilionow ą ludność, ale z drugiej s trony  
sy tu acy a  p o w o ;emia w y w o ła ła  w  Anglii 
bezrobocie  5 m ilionow ej ludności P re ­
m ier angielski podkreśl; w reszcie , że klau 
zule rozb ro jen ia  w  trak tac ie  w ersa lsk im  
zaw arte , zm ierzają  \w  stosunku do N ie­
m iec do tego. aby  je uczyń  "ć m ilitarnie 
b ezb ro n n y m ’ i bezradnym i, zw ła szcza  o 
ile idzie o b ezp ieczeń stw o  F ran cy i. P re ­
m ier angielski uznaje z jednej stro n y , że 
niem ieckie użalania się na chorobę finan­
sow ą łiLe koniecznie należy b rać  d o sło w ­
n i ,  lecz z drugiej s tro n y  u w aża  prem ier 
angielski ku rs w alu ty  niem ieckiej za nie­
om ylny te rm o m etr i w y k azan e  na tym  
te rm o m etrze  podniesienie te m p e tan ry  w 
stanie w alu ty  niem ieckiej jefsf n iew ątp li­
w ym  dow odem  istn ienia cho roby  finanso­
wej. W ed le  L lo y d  G eo rg e ‘a w szy stk ie  
m o cars tw a  b v ły  jednakow o  za in te reso w a 
ne w  uzyskaniu  do Niem iec jak n a jw ięk ­
szych  odszkodow ań , ale p roponow any  sy  
stem  dla u zy sk an ia  ty ch  odszkodow ań  
w inien b y ć  w łaśn ie s ta ran n ie  zbadany

pod ty m  w zględem , czy  przyn iesie  on w ię 
oej p ien iędzy  czy  też w ięcej kłopotu.

I d latego  to zażąd a ł p rem ier angiel­
ski, aby p ro p o z y cy a  P o in c a re ‘go p o d d a­
na zo s ta ła  s ta ran n em u  badaniu.

S P O R N E  PUN K TY  M IEDZY ANGLIĄ 
A FRANCYĄ,

P aryż. (P at) H avas z L ondynu. P o d ­
czas ro zm o w y  Poincare"go z L, G eorgom  
i T heunisem . d y sk u sy a  k sz ta łto w a ła  się 
b a rd zo ' uciążliw ie. ^  '

Jak  s ły ch ać  L. O eorge g o tów  jest u- 
w zględnić następu jące  p u nk ty  p ropozycy i 
fran cu sk ich : 1. P o b ó r 26 p rc 0Q sum  o- 
trz y m a ry c h  od N iem iec w  obcych w alu ­
tach. 2_ S e k w e s tr  niem ieckich dochodów  
ce!nychV szaco w an y ch  na 300 m ilionów

Renem  i zam knięcie  Z agłębia R u h ry  b a ­
ry  erą, celną. napotvka.ia. na stanow czy  o- 
pór Anglii. Zdaje sie. że P o in ca re  w  tych  
punk tach  nie chce ustąpić.

■* *•

P aryż (!Pat) H avas. W  zw iązku z 
danemu cyfrow em i. na  jakie p o w o ła ł się 
na konferency i I loyd  O eorge. obliczaiąc 
ko sz ta  w ojenne łącz.nie ze szkodam i po- 
w stalem i w sk u tek  zn iszczen ia dla F ra n ­
cyi na 7 i pół m iliarda dok. dla W łoch  na  
14 i pół m iliarda a dla Anglii na 49 m iliar 
dów . p rzes ła ł sen a to r de Jouvenelle  do 
P o incarego  depeszę, w  k tó re j s tw ie rd z a  
że w  p ow vższem  sn raw ozdan iu , na k tó re  
pow ołał się L loyd  O eorge. odnośna tabli­
ca  nie u w zg lędn ia  szkód  francusk ich  ob­
sza ró w  zniszczonych .

N atom iast zaw ie ra  zestaw ien ie  po­
w y ższe  w sk azó w k ę, że s tra ty  F rancy i w 
m aiątku ruchom ym  i n ieruchąm ym  w y n o  
szą  140 607.000 900, o k tó re j to sum ie 

11 !ovd O eorge zapom niał, w y licza jąc  w  
tym że sn raw o zd am u  k o sz ta  w ojenne 
sp rzym ierzonych ,

W  sp raw ozdan iu  tem  now ojorsk iego  
trustu  b an k ie ró w  znajduje sie  tw ierdzen ie  
że p rz y  takiem  zesum ow aniu  kosztów  w o  
iem w cb z w łaśc iw y m i w y d a tk am i w ojen  
nym i. F ra n c y a  n aw e t z punktu w idzen ia 
czysto  finansow ego  jest bez  w ą tp ien ia  
g łów ną o fiarą  w ojny, a p rzy tem  jedynym  
krajem , kdórego ofiary  finansow e w y n o ­
szą ponad  30 proc. m ajątku  n arodow ego  
z doDy przedw ojennej.

•  •>*

Londyn. (P a t) R eu ter podaje : M ini­
s tro w ie  sk arb u  i rz eczo zn aw cy , alian tów  
k tó rzy  badali p ro p o zy cy e  P o in e a rę g a  
poczynili w ielkie p o stępy , ale nie ukoń­
czyli jeszcze sw o ich  czynności. Zejdą się 
oni ju tro  p rzed  południem  i złożą sp ra w o  
zdania, k tó re  b ęd ą  p rzed łożone konfereti- 
cyi. K onferen cy a  ta  odbędzie się p rz y p u ­
szczaln ie  jutro. • —*

w sp ó łd z ia łan ia  ze sp rzym ierzonym i spo t m arek  w  złocie. 3. K ontro la kopalń Z agłę 
kało się z b ardzo  życzliw em  p rzy jęciem , J b :a R u h ry  i lasów  państw m w ych na le- 
je d iu k  w opinii angielskiej spokało  się j \yym  b rzegu  Renu.
też z ca łkow item  uznani,tąp stanow dskof Inne za rząd zen ia  p ro jek to w an e  p rzez  
L loyd Georgcda, k tó ry  o d w o ła ł się du p a -)F ra n c y e , jak  p rzy w ró cen ie  linii celnej nad 
m ięci francuskiej p rem iera , p rosząc go, 
aby  p rzy zn a ł, że p rzecież F ran c y a  w ża-
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Propozycje Poincarego zostaną
przyjęte! '

Warszawa, (teł) (z) „Rzeczpospolita" donosi! stwierdzić, że informacye rozpowszeenniane 
w depeszy własnecj w związku loti- przez znajdującą się niejako pod kontrolą rządu
dyńskim, że mimo jrszystkS znaczna część pro po angielskiego agencyi Reutera, jakoby projekt fian 
zycyi Poincere‘go zostanie-prawdopodobnie p rzy -'c u g i zosta! już odrzucony przecz państwa sprzy- 
ciiylnie przyjętaT^em bardziej, żc przedstawiciele mierzone, są mylnei mają widoczne podłoże ten-
innych państw wyrazili jmż zgodę na niektóre 
wnioski Poincare‘go. Wi tym kierunku należy

deneyjne
- 00 -

/

Wojska francuskie
najęły prawy brzeg Renu?

Wojska francuskie zajęły p iaw y brzeg Renu. | 
Berfiit. (iAWl) Berliński „Tag ‘ przynosi niepo- 

twięfdzoną dotąd wfadomość, żc francuska za io -1 
ga w  Dusseldorfie, Duisburgu i Ruhrort otrzym ały' 
rozkaz pogotowia i razem z załogą w Bon mia- 
ty  się

przeprawić nu pratgy brzeg Renu. ^

Dowództwo nad tern wojskiem oojąć miał gen.

Nowa nota
sowiecka.

Warszawa. (tel.) (z) Ministerstwo spraw za­
granicznych otrzymało wczoraj nową notę sowie 
cną będąca odpowiedzią na eolską notę w spra­
wie przeeśladowania katolicyzmu w Rosyi sowic- 
ckio]. Jak wiadomo notą sowiecka posuwa się do 
cynicznego zarzutu, że w Polsce prześladowane 
jest prawosławie. Rząd sowiecki, jako obrońca 
prawosławia, rzekomo prześladowanego w Polsce 
występuje w zupełnie nowej roli.

Likwidacja strejku rolnego;
Poznań. (Pat) Dzienniki podają ze wszystKich 

stron objętych strejkierr rolnym nadchodzą wiado 
mości o likwfdacyi strajku. Aresztowano tu gene­
ralnego sekretarza R  P. R. Antoniego Cisaka. A-

Anglicy zakupu!ą zakłady przemysłowe 
i kopainie na G. Śląsku

Katowice (AW) „Goniec śląski" donosi, że a n ' nicą niemiecką, by połączyć ją Drzy ewentualnej 
gfehkfe koła przemysłowe, które 'już ponabywały regulacyi granicy z kopalniami położonemi na nie 
zakłady przemysłowe na O. Sląsłrrr. zamierzają micckicj części Górnego Śląska, 
kupić kopalnię w  Radzionkowie, położoną nad gra ;  |__ _

Plan znaczny h przesunięć i zmian 
w naszej dyplomacji za granicznej.

Warszawa. (fFel.). (z) ,,Rzeczpospolita" 
podaje rozchodzącą się tu powszechnie vna- 
domość, że w związku z obecnym zjazdem 
dyplomatów w Warszawie, planowane są 
znaczne przesunięcia i zmiany w naszej dy- 
plomacyi zagranicznej.

P. Piltz podobny już nie wróci do Pi ag? 
co z uwagi na jego dotychczasową politykę 
1 na ostatma notę do rządu czesk'ego, jest 
wysoce znamienne.

P. Skirmunt ma z powrotem obiąć po­
selstw a orzy D w orze rzymskim  po p. Za­
leskim, który' miałby pójść do Waszyngtonu.

Hiemcy w j olsce wynaleźli nowy powód do
niezadowolenia.

W arszaw a. (Tel.). (z). N iem cy w  P o lsce  
znaleźli n o w y  pow'ótł do niezadowolenia, Jest 
nim projekt u sta w y  o języku p aństw ow ym , 
o p ia . ow'any przez prof. Buzka.

O m aw iając obszernie ten projekt, w y s tę  
puie „Lodzer Freie P r e sse 4 p rzed ew szy st-  
stnnawiaiącego, że wszystkie ogłoszenia urzędo­
we w inne być 'porządzenie wyłącznie w języku 
kicm przeciwko brzmieniu paragrafu 1-szego, po­
dolskim, żąda, by w ciągu 20 do 25 lat ogłoszenia

, ----- ----- ----- ----- — • -  jauiciiu  s e iu t ia rz a  ir. nę. Amonjejup u isa sa , *
Nrn^sel. Na wypadek, gdyby inne zarządzenia oka resztowanie 0 p,,Z0SŁaje w związk ze strajkicm
zały się niewystarczające, wojska tc obsadzą Es- rolnym, 
sen i Muhlheirn. Angielska komenda na przyczół­
ku mostowym w Rolonji miała być o teem zawia­
domioną. .

K W E S T Y j* K W A T E R U N K O W A  w  „ t a r  
G A C H  W S C H O D N IC H 44.

'Biuro m ieszkan iow e T arg ó w  W schód 
nich m a nielada zadan ie  do rozw iązan ia . 
T y siące  w y s taw c ó w  i kupców  w y b ie ra ­
jący ch  s !ę w e w rześn iu  na T a rg i do L w o 
w a alarm ują  dzień w dzień o p rz y g o to ­
w anie dila nich odpow iednich k w a te r. 
Z w łaszcza  z a g ran ica  niepokoi się w ielce 
o to  czy  stosunki m ieszkan iow e podczas 
T ą rg ó w  W schodnich  um ożliw ią im w-jtc 
ńodny  poby t w e  L w ow ie . T y m czasem  
m imo gorącego  apelu w y sto so w an eg o  do 
m ieszkańców  m iasta  z zaprószen iem  dt* 
zg łaszan ia  m ieszkań  dla gości na T arg i 
W schodnie p rz y jeżd ża jący ch  i w y so k ie ­
go w ynagrodzen ia , jakie za nie w y zn aczo  
no, tegcgcczna podaż w olnych ’ k w a te r  

j jest w s tśsunku  do zesz ło ro czn y ch  zg ło ­
szeń i do zap o trzeb o w an ia  irbnlm ahia.

N iew ątp iw ic w p łv \v a  na to  i w a k a ­
cyjna nieobecność w ielu w łaścicieli m ie- 

jszk ań , ale .m nóstwo osób ociaga się i tvm  
i razem  od o fiarow an ia  k w a te ry , w y r a ż a - . 
jac o-bawc że n araża  się p rzez  to na nóź- 
w ejszą re k w izy cy ę  zg łoszonego  h kaln. 

iż e  o b aw y  te  sa zgoła b ezzasad n e  św iad  
jc ?v  ogłoszona w.^.ostatnich dniach p laka­
tam i odezw a, k tó re j P rez v d v u m  m iasta 
zancw-nia jak  najdobitniej, że o d s to ^ o n e  
do u ży tk u  p rzejezdnych  g ’-ści pakcie  ża ­
dna f j iS ta  nie m ega uledz rrd w pL nty  i. 
N iema bow iem  o tern abv ktokol-
w iek  m óg! nadużyć do takiego celu w v ’at 
k cw e i go ścm ^eś-i. 7 inka m ieszkańcy  

!m iacfa uszczuplając sio w e w tas^em  mie 
j r zk an ‘u. w noc^ncni sw ego  m oralnego  rfo- 
ibow iązku  e f a r e w u r  kw afę-o . rw n r i .  *-c 
,1 ;nr>nv jiaS7Z'"'> f ro d  ” tego  w yn” " ’ a|E3 

r^ w e d  •••en?'' T-.r r A,v n:c r0-/,b'\r się 
1-i m ’oS7kr'rjov 'a,

! Pan Sobański Doszedłby z Brukseli do 
j Londynu, p. W róblewski z Londynu do B er 
T na, p. Goistand z Londynu do Tokio, na 
miejsce potrzebnego obecnie w kraju p. Pąjt- 

,ka. Nadto ma być przyjęty do służby dyplo 
natyczne. w  charakterze dyrektora dep. 

politycznego p. W ędkiewicz.
„Rzeczpospolita" komentuje to  w  ten 

sposób, że tak wielkie zmiany w dziale dy­
plomatycznymi) me licując zgolą z. charak­
terem obecnego rządu, jako tymczasowego i 
zapytuje w końcu: komu i na co potrzebne 
są te zmiany?

na zachodzie były polsko - niemieckie, a na wscho 
dzie polsko -  rdśy.iskie. W dalszym ciągu uiniuie 
się wymieniony dziennik za Ukraińcami. zarr.ieszku 
ją cym i terytorya „tylko czasowo przez Polskę .cm 
ltupowane'jji występnie przeciwko podziałowi U- 

j krainy na kilka osobnych obszarów językowych. 
' ó-az oświadcza się za uprawnił-..niem języka tośjnl 
; skiego. Artykuł kończy się atakami na po.Ta Bu­
zka i zapowiada dalszą walkę w tym kierunku.

W eku!’ •o1 dDsnr.i
kyi.- w '*"r' -ęL-f - i - . - . . ? . - ... . >1
■ yełn iem em  rdrceśm m h forrn aIn ośr\~:i /r /ło  
si g o  w  P ip r z g  •p-ijoc7Vpj1ip u ’em  ^ ' - g ó w  
(ul. S en a to r sk a  6), k tó r e  uv. z«bvr)jrJa5wa
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iuź ciasnotę m ieszkaniowa w  m ieście w y  
znaczyło  i gwarantuje kilkutysięczne za  
to dzienne w ynagrodzenie.

Ta]emniczy m łodzieniec, 
którego podnieść n.e 

można.
Zamieszkały w Paryżu Johnny Coulon stano­

wi dla szerokich kót zagadkę nierozwiązaną:’' Jeże 
li on sobie tego nie życzy, nie potrafi go podnieść 
najsilniejszy mężczyzna, choć Coulon waży zale­
dwie 108 funtów. Oczywiście Johnny stawia pew­
ne warunki, zanim pozwoli sio podnosić. Mąizczy- 
zna, który chce go podnieść musi spoglądać mu w 
twarz, stać na odległość ręki i uchwycić go powy 
żej bioder i poniżej żeber. Johnny tymczasem stoi 
prosto na podłodze i kładzie jeden lub dwa palce 
prawej ręki na arteryę po lewej stronie szyi sw e­
go oponenta, zaś lewą reką trzyma go za puls 
ręki praweej. W ten sposób żadeen choćby najsil­
niejszy mężczyzna nie potrafi go podnieść.

Coulon jest Francuzem i popisuje się przewa­
żnie w Paryżu.

Z cnwilą, gdy sobie tego życzy, podniesiony 
być może wysoko w górę.

Ludzie nauki zastanawiają się nad tą silą taje 
mniczą która jest- raczej psychiczną a nie fizycz- 
ąn. W  obecności lekarzy i różnych badaczy próby, 
podniesienia go byty czasem tak długie; że Johnny 
byt w pasie okaleczony i lekarz nakazał powstrzy 
manie dalszych prób.

I dotąd nie zdołano wybadać tej ukrytol, ta­
jemniczej siły - — 1 Coulon twierdzi, że  za pomocą 
powyżej określonego kontaktu wywiera on wpływ  
na j^ewien fluid nerwowy swego oponenta i czyni 
go bezsilnym. Badacze którzy tym problemem się 
zajmują, nie wierzą w takie określenie niejasnego 
zjawiskat.

Używano wszelkich eksperymentów w celu 
rozwiązania tej zagadki. W przypuszczeniu żc pra1 
wdopodobnic tylko punkt ciężkości jednego lub 
drugiego mężczyzny nie jest w wlaściwcm miej­
sca, profesor Charles Nardman polecił Coulon‘owi 
aby usuną! palce ze szyi przeciwnika i wtenczas, 
czy się nachylił w przód, czy w tył, podniesiony 
został z łatwością

U rządzono  tó w n ież  następ u jącą  p ró ­
b ę : T rzech  m ężczyzn  stanęło  p rzed  Cou- 
lone‘m. abv go ro d n ieść . Cou''on dotknął 
palcam i p ierw szeg o  i trzeciego  m ężczy ­
znę w  szyję, ząć ś ’ edn: m ężczy zn a  s ta ra ł 
sie  go podnieść O baj m ężczyźn i sto jący 
z jednej i drugiej s tronę trzvm ali średn ie  
go za puls. W ó w czas ś re d r j  m ężczy zn a  
bv ł bezsilny  i nie p o t r a f ' podnieść C cu- 
!ona. T rzv m an ie  palców  na. a r te ry i i na 
pnisic reki tre  odniosło skutku gdv  chodzi 
ło o podn :esien ie  innei osoby. ..emni 
cza siła C ^ d o n t osUbł? lub gffijełnfS zni­
knęła  w  ta k :ch w vn?'dkach. gdv Coulon 
rn ia1 m okre palce r 'b o  g dv  s trn v  nie leża 
ło  p rosto  na podłodze albo też gdv  po­
m iędzy pałce C ru lo tća  i szv je  oponenta 
pcU żono  knw -rłek pap ieru . P ro feso r Nor d 
m an p H y s ^ e d '1 d n  w n is k n ,  że Coulon w v 
Yaipi-p pa cij/lcyo prrtSjpiykffóką pew ien 
«  p łv w  f '7.vcrn v  i rsvchr'cn-irzr'T ’-“ k fć rv  
i^ in a k  nie jest podobny  do p rądu  e lek ­
try czn eg o .

W oporze o grunt zamor­
dował matkę i podpalił 

brata.
fkp) Sąd w  Rawie Ruskiej otrzym ał 0- 

sfatnio sprawę, która iest jednym więcei 
dowodem zapamiętałego przywiązania chłopa 
do ziemi.

Smutnym tej spraw y bohaterem jest nie 
jaki O łeksa Kudrycz.

Kudrycz odl dłuższego już czasu wiódł 
spór z m atką swoją Anną i bratem  Janem o 
kaw ałek gruntu, k tó ry  rodzina chciała mu 
odebrać. Nie mogąc w  tej walce o grunt dać 
sobie rady  prawem , Ołeksa puścił się na 
drogę zbrodni. Postanow ił sprzątnąć ze świa 
ta matkę ł b ra ta  i w  ten sposób rozwiązać 
z,13 wiły dylemat.

Do wykonania oou zbroani Ołetcsa na­
mówił swego kolegę 18-letiuego parouka 
Józefa Onyszkiewicza, przyczem

za zamordowanie matki miał mu zaphsuć 
50 tysięcy marek.

tytułem  zaliczki dał mu zaraz niespełna 7 
tysięcy, resztę zaś miał Onyszkiewicz o trzy  
mać po dokonaniu zbrodni. Do popełnienia 
zbrodni Ołeksa

dał mu karabin rosyjski

Jednakow oż Onyszkiewicz był więcej 
! łapczyw y na pieniądze niż odważny. Z po- 
1 pełnieniem zbrodni ustawicznie zwlekał, 
' choć w ystępny podżegacz
t
’ dągre mu przypominał umowę i wzięty za 
, dekoname zbrodni zadatek.
I
! ostatnio zaś, w ld ząa  że młody parobek nie 

chce popełnić m orderstwa, zażądał zw rotu 
1 zaliczki, gdyż, jak oświadczył, pieniędzy 
tych potrzebuje na adw okata, a ina z matką 
termin sądow y w  dniu 7. sierpnia.

Żądaniem zw rotu pieniędzy, których O- 
nyszkiewicz już nie miał, Ołeksa pchnął go 
ostatecznie do dokonania zbrodni.

Onegdaj wieczorem, Onyszkiewicz

oacyił się wódki, którą dostał od Oleksy

i poszedł pod okno starej Rudryczowei z ka 
rabinem w ręku. Kudryczowa siedziała w ła­
śnie w izbie ze swoją córką. Podpity paro­
bek zmierzyi się do niej z za okna i pociąg­
nięciem cyngla

położył ją  trupem na miejscu,

W czasie, gdy to się działo, rafinowany 
Oleksa

*
siedział u sąsiada bv w raz© dochodzeń 

mieć dowód, żs 8fe on zabił matkę.

Również i brata swego chciał Ołeksa 
zamordować przy pomocy Onyszkiewicza. 
Gdy ten jednak w zdragał się przed tym 
czynem, O łeksa namawiał go, by przynaj­
mniej spalił obejście brata. Widząc zaś, że 
Onyszkiewicz i na to nie chce się, zgoujić, 
postanowił zrobić to sam. ;

Pudpa en te brata chciał jednak tak wykonać 
•tebr *ajss z.wróińą siebie

Podpalił więc nie obejście brata bezpc^P 
średnio, lecz obejście najbliższego sąsiada, 
licząc na to, że sprzyjający w iatr przerzuci 
pożar również na budynki znienawidzonego 
brata.

Zawiodły go jednak rachuby. Spłonęły 
wówczas zabudowania dwóch innych gospo­
darzy, S. Diducha i I. P retka, natomiast cha 
ta Jana Kadrycza pozostała nietknięta. Dzia­
ło się to jeszcze w czerwcu. ■

Ołeksa zdołał w ów czas rzeczywiście od 
wrócić od siebie podejrzenie i wnadł dopiero 
teraz po zamordowaniu matki.

Onyszkiewicz po zbrodniczym w ystrzale 
ukryw ał się pc wsiach, dręczony wyrzutami 
sumienia i obawą przed karą. W yw iadowca 
policyi Michał Drapała i poster. Antoni 
Cewjdziński

znaleźli go w innej wsi, ukrytego w sianie
. >

u niejakiego Semka Sagana.
Onyszkiewicz przyznał się do zamordowania' 

kobiety, przyznał się też, ż t namówił go do tego 
syn zamordowanej f dał mu_zr to pieniądze, a wy 
stęipny syn, który

puszczał sic na takie zbrodni? koszten cudzego 
sumienia i bezpieczeństwa

przyznał się ostatecznie i do morderstwa i do 
podpalenia’.

Wiadomości giełdowe.
Lwów 9. sierpnia 1922 

Akcje handlów? i przemysłowa,
Płacą Żądają Trao*akois

Brow. Twow. LjPOO-- ------ —=
Chcdorów ^ to o  — 4233 4200—4150
Tow. akc. Karpalit 175Ó— ----- • —

Ćmielów" fabr no*®. 2800*— —— —
Tow. akc. „Galicja* 250030 — — — $
"ow. akc. , ćiafota* ex 1 8 7 5 •- — —
Tow. skc. „Górka* 6200-- 6400 6300
„Oikos", zekł. prz. drs. 7Ó 75-- 7525 7 4 0 0 -7 4 7 5
W . S I akc. ,  Parowe zy* L*50-— —— —
.P atria ' fabryka papior. 5o00-— — — —
„Pezet* Pow- Laki. bud. 925*— —— —
.Pocisk* Żaki. amunia 8 2 5 * - —— —
.P rlsld  Glob* 6ca  — ------ —
-Polska narta* 17 75'— 1825 1800
“ oLIcie Tow. hanefi. — ------ —
Pnlsot 1700*— ------ —
Tow. akc. „Ka.cszawa* 3300*— 3375 3830—3825
Zaki. eloktr. „Sljrsza* 1 2 o 0 - —— —
Zekł. góra. „Siersza* bOO'? — —_ —
- iepege* 5000-— —— —
To w. akc. Ziele Lewald ■*590'— 5100 5000 - 5 :5 0
„Żegluga Polska* 350 — —

D ■ m ż y .
*  (

Płaca Żądają Transakcj*
hondy* 26930'— 29900*— —
Paryż 530*— 550*— —
Zurych 1200*— 1 3 0 tr - —
Praga 152 00 .6300 162-25
Budapeszt 2 7 5 3 25 3*53
'X;iedeń - 1 1 —-15 0*11*7 5-0*13 */#
Terlin 8 5 0 9*50 8-80—9 ’10
Belg* ad (w dinarach) 7 0 —• 8 ) - -
Nowy Jorc 5650 - 6750— 67 ;o * ~
Medjolan 280 - 31 )•— ------
Bukares :t 55-03 60 — —-w-
Bruksela 50C — 5 2 0 - - 103
Kocerę ag j — *-- —
Finlapdja —•— ---* — —
Hela d; J 2 4 5 0 - 2550 - —
S zw e-jr —•— —
Koi wegja ■— — — * —

W Żury enu notow ana dnia 9 sierpnia do wizy ua
Terlin 0 ‘65 Praga 12*85; W ursław i 0 8: Wie-
*4./ 0-'.*
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NACZELNIK P A B S l^ A  TOW1ROCIŁ DO WAR 
SZAWY. j

Warszawa. (Pat) Pociąg wiozący Naczelnika 
Państwa z uroczystości legionowych w Krakowie 
przybył do Warszawy o g. 10.56. W ciągu podró­
ży  powrotnej witano wszędzie Naczelnika Pań­
stwa owacyjnie, przyczem wręczono mu kwiaty.

Wiadomości bieżące.
Ofiara omyłki. Do głębi wstrząsający dramat 

pod tym tytułem wyświetlają obecnie w Koperni-’ 
kń i Marysieńce. Osnuty na tle rozgłośnej pow ie-1 
ści iFranka p. t. „Collbrl“, daje w szeeregu pięciu 
aktów aKcyę zwartą, przeprowadzoną konsekwen 
tnie z żelazną wprost logiką. Typy arcyciekawe. j 

Ora artystów znakomita. Reżyserya wprost mi­
strzowska. Zainteresowanie widzów rośnie od sec 
ny do sceny i dosięgr kulminacjdnego punktu w 
akcie piątym, gdy bohaterka dramatu, powierza 
lię opiece egzotycznego księcia, a ten zawozi ją 1 
do Serbji i umieszcza na niedostępnym Zamku, do­
kąd znów przemawia się zakochany w  niej dede- 
ktyw aby jej ofiarować wolność i miłość a rów- 
noczośnie objawić, że jest zrebilitowaną. Na tle 
dzikiej przyrody przedziwnego piękna i wśród 
wschodnego przepychu w pałacu księcia egzotycz 
nogo sceny te robią KómsfSfie wrażenie i widz 
opuszcza kino poo wrażeniem silnie przeżytej 
eimn-yi i

W ystawa Pletscha. Zbiorowa wystawa prac 
mala^skiiii^Edwardą Mirona Pietscha, prof. tut. 
szkoły 'Przemysłowej ofwaTtą zostanie w najbliż 
szy wtorek tj. dnia 15 bm. w lokalu Tow. Przyja- 
ctół Sztuk Piękrycff w gmachu Muzeum Przemy­

s ło w e g o  przy ul. Dzieduszyckich I, TI. p. W ysta­
wa okreśiuna jest jako wystawa „Ze starej teki 
Mirona*1. >

Za wołu oddał życie.
(kp) W e wsi Milkowej skradziono oneg- 

daj woła Janowi Sadfoniowi. W poszukiwa­
niu za wołem, posterunkow y policyi chodził 
po wsiach sąsiednich, aż wreszcie pod la­
sem w pobliżu wsi Wielogłowy natknął się 
na jakiegoś podejrzanego człowieka.

Był to w łaśnie szukany złodz;ej, k tóry 
miał nawet ze sob? kradzionego woła przy 
wiązanego w  pobliżu do pnia dizewnego.

IWłfcySnt zażadał od złodzieja 'egitym a 
cy?, lecz teii, widząc się przyciśniętym do 
imirit, zamiast legitytrtacyi dobył rew olw e­
ru. Posteninkow y jednaki wyprżedzU zło­
dzieja. Strzelił do niego pierwszy, celui.ąc 
poniżej pasa. Złodziej, chcąc uniknąć strza­
łu, w  ostatniej chwili szybko schylił się ku 
ziemi i otrzym ał śmiertelny postrzał, pada­
jąc trupem na mieiscu.'

W ola znaleziono w  pobliżu mieisca tra ­
gicznego zajścia.

OBER-EESa

nie miał tych papierów, powędrował do ma 
gistratu, gdzie miał stracić w szystkie 
swej jaja.

Szkoda m ateryalna, a może i ieszcze 
coś, to za dużo złego. AWsz dał więc „kel- 
iierowi“ 10 tysięcy marek, by go ratow ał 
z nieszczęścia. Lecz kelner L y ł spryciara: 
5 tysięcy wziął sobie „za fatygę", zaś 5 ty ­
sięcy wręczył posterunkowemu, by dał spo 
kój handlarzowi.

Po spełnieniu ttej misyi „kelner" w raz 
z swym  zarobkiem ulotnił się, zaś gluol 
A trsz z magistratu powędrował ponadto je­
szcze na kom isaryat policyjny, gdzie mial 
dużo kłopotu z powodu usiłowanego prze­
kupienia polieyanta

Biedaczysko 6 kop jaj stracił, 10 tysięcy 
straci! i strachu wielkiego się najadł, a spry 
tny „kelner" śmieje się gdzieś z fulary i pije 
wódkę za jego zdrowie i za jego piepiądze.

Z TEATRU WIELKIEGO.

W czwartek 10 sierpnia o godz. 7.50 „Praw- 
da*‘, dramat w 3 aktach Czalkowskicgo (premie­
ra). Występ Solskiej i Wysockiej.

W piątek 11 sierpnia o godz. 7.30 „Prawda“> 
dramat w 3 akt. Występ Solskiej i Wysockiej.

CYRK A. CINISELLI, Lwów, pl. (Bema. Nowe 
wspaniale atrakcve cyrkowe. Miss Ella w swych 
napowietrznych produkeyach budzi podziw i za­
chwyt. Gladiatorzy BlASSI, akrobaci KAYTOfTS 
stanowią clu obecnego programu. Wyższa szko­
ła jazdy na koniu i wolna tresura dyr. A. Cini- 
sollego. Bim i 'Bom niezrównani w swoich muzy. 
kalnvoh literacko - artystycznych produkeyach. 
W  piątek 11 bm. galowe przedstawienie, 20897

a % *1 il & l i  & y  I  Si B3 W S p  
GAPNITURY ROBOCZE, FARTUCHY LFKAR- 
SKIE i t. p. wyrabia „Ela.EN" chrzęść. Zakład dla 
wyrobu bielizny i t. p. Lwów, Chorążczyzua 11 a.

208S8

Wyborna jest „PRZEMYŚLAWIKA", woda ko- 
lońska i kwiatowa Zaka. Żądajcie wyraźnie „Prze- 
mysławki"! 20862.

>agedja handlarza jajami,
(kp) Rawa Ruska nio ma szczęścia w e1 

Lwowie. 27-letni kupiec Abisz Steinfeld, oby 
watel rawo-ruski, nrzywtó;,! do Lw ow a 6 
kop jaj, które chciał tutaj ktrpić od niego la- j 

kiś iwykplś, podający się za kelnera z „Za­
kopanego". j

W  czasie targu nad-nlosło jednak licho 
posterunkowego, który zapytał Abisza o le- j 

gitymacve i koncesvc, » gdy biedny handlarz

Z kroniki żałobne]. Zmarła wczoraj w naszem 
mieście Józofa z Sejów Przestrzelska w  wieku 76 
lat. Schodzi z nią do grobu jedna w rzadkich po­
staci matron polskich; zmarła była w r. 1863 ie- 
dną jczyn ni c j sz ych członkiń „Organizacyi ko­
biet", krora oddawała znaczne usługi powstań­
com. Osierociła syr,a Michała., urzędnika (Polskiej 
krajowej kasy Pożyczkowej i córkę Różę, nauczy 
ciulkę muzyki.

Gościnne występy Solskie] .  Grosserowej • 1 
Wysockiej. Jak było do przewidzenia gościnne wy 
stępy obu znakomitych artystek wzbudziły ogro­
mne zainteresowanie. V«f wstrząsającym dramacie 
Strindberga .jPclikan" obie artystki dają świetne 
postacie, pełne pogłębienia psychologicznego i pla 
styki tak, że widownia przez cały czas jest pod 
ogromnym wpływem i urokiem Matki i Córki. Sce 
rtę lęku i chwilowego obłąkania gra Wysocka po 
mistrzowsku — sceny przejrzenia całej potwor­
nej prawdy życiowej Solska - Grosserowa odtwa­

rza wprost niezrównanie „Pelikan" powtórzony 
bodzie dziś to jest w piątek, w sobotę zaś zoba­
czym y po raz pierwszy niezrównanie ciekawy dra 
mat mistyczny Czajkowskiego pt.: „Prawda". Dra 
mat ten obfituje w interesujące momenty rozgry­
wające się poza sferą codziennych' rzeczywistucl. 
ObR znakomite artystki mają tu popisowo role.

Sprostowanie. W sprawozdaniu: Rocznica 6
sierpnia we Lwowie wydrukowanem zostało, iż 
w teatize Wielkim na wdeczornem przedstawieniu 
podczas antraktów przygrywała orkiestra 40 dd, 

Jest to właśnie ta omyłką, gdyż na wspemnia 
nem przedstawieniu przygrywała orkiestra nic 40 
pp.. a orkiestra' 26 pp.

Stowarzyszenie kupców Polskich Oddz. Mało 
poi. wsch. komunikuje, że w doraźnem załatw ić-’ 
niu akeyi przez Stow. wszczętej, Ministerstwo 
Skarbu w po-ozumieniu z Min. Poczt, poleciło tut. 
Izbie Skarbowej zwiększenie perscnalu tut. U- 
rzęd. Ce!., za/ś dc Urzędu Cel. w Przemyślu dele­
gowało czteru urzędników dla usunięcia -zaległo­
ści. — Dążąc do catkowlteej sanacyi dotychczaso 
wych stosurków Deja Stow. upfasza i nadal o do 
starczanie jej konkretnych informacyi o ewent, 
nieporządkach i ntcdomaganiach Urzędów Celnych 
Małop. wsch, i

Na dochód Polskiego związku Artystów wi­
dowiskowych odbędzie się wr piątek 11 bm. w cyr 
ku A. Cinisellego galowe p-zodstawienie za swoj­
skimi i zaproszonymi artystami Również wystąpi 
Ludwikowski z  kupletami na koniu.

(kp) Nie przołapłaŁ P. J. Schram, właściciel 
firmy v. Białozoi co wyjaśnia nam, że z przetapia­
niem złota na szmugiei niema nic wspólnego. W ar 
tykule naszym z przed 10 dni pt: „Historya złote­
go skarbu we Lwowie" nazwisko p. Schrama za­
mieszczone na skuteek nieporozumienia, czem wy  
rządzono znanej firmie mimowolną krzywdę.

Wzmocnienie wybrzeża morskiego. Na odcin­
ku wybrzaża morskiego Kuźnica — Chałupa i Gó 
ra Lubek, zagrożonym dość silnie przez działanie 
fal morskich zaczęto wbijać pale, w celu wzmo­
cnienia wybrzeża.. Równie/ż do Karwi wysłano 
trzy parowe kafary i drzewo dla wbicia tam pali, 

(kp) Kadencyą przysięgłych dla sprawy Fedal 
ka. Rozprawa przerw  Fedakowi i towarzyszom, 
oskarżonym o skrytobójczy zamach na Naczelnika 
Państwa odbędzie się w pierwszej połowie wrze 
śnia przed nadzwyczajną kadencyą sędziów przy 
sięgtyeh. Lawa przysięgłych będzie utworzona z 
następującej listy:

1) Henryk Kikinger, inżynier,, 2) dr. Kornel 
Thum.n adwokat, 3) dr. Francis7:ek Górnicki, a- 
dwokat, '4) Józef Michalik, urzędnik Ziemskiego 
Banku kredytowego, 5) dr. Leon Plartman, adwo­
kat, 6) dr. Ludwik Mehrer, adwokat, 7) Eljasz 
Hoscheles, dyrektor browaru, 8) Roman Raczyń­
ski, właściciel realności, 9) Jan Woitalewicz, wta 
śclciel piekarni, 10) Stefan Kondratowski, inżynier
11) dr. W ładysław Laba, adwokat, 12) Stanisław 
Leśniakpwskl, właściciel realności, 13) Karo! Jó­
zef Czauderna, emer. buchalter Kasy Oszczędno­
ści 14) Michał Błażej, krawiec, 16) dr. Karol Szczę 
sny Gzerwiński. adwokat, 16) Tadeusz Rawrcki, 
sekretarz gal Zakładu przem., 17) Władysław  
Szymański, dyrektor handl. tow., 18) dr. Henryk 
Rogenbogen. adwokat, 19) Franciszek Zeiscr, ma] 
ster stohjrskJ, 2f) Stanisław Karwacki, właściciel 
realności, 21) Ełsig Hauerstock, kuoiec 22) Karol 
Olańczuk, majster murarski, 23) Jakćb Neitwohner 
właJścicieel cegielni, 2-4) Stanisław Moiyływ ski ku 
piec, 25) Marek Zimmer, urzędnik Banku przemy­
słowego, 26) Kazimierz Kamieuobrodzki, budow­
niczy, 27) Oskar Mandola, st. kancelista magistra­
tu, 28) Witold Olszewski, adwokat, 29) dr Stani­
sław Matercl, adwokat, 30) Józef Skalski, urzę­
dnik Tow. wzaj. ubezp., 31) Meciiel Bohrcr, re­
staurator, 32) Józef Łakomski, 33) Stanisław Kró­
lik, 34) Edward Sztoller. urzędnik Banku przem., 
35) Maryan Ctrockl, urzędnik Banku, 36) Jan Mu­
rzyński, \\ łaściciol realności.
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(kp) Duch mężny, chociaż cfelc mdłe“ można 
powiedzieć o biednych inwalidach, co jednak wca 
le nie jest dziwnem, bo męstwa i walki nauczyli 
się w polu, a teraz przypominają, sobie te czasy 
i robią czasem wojnę kogucią w szynku. W rc- 
stauracyi Uchla przy ulicy Grodzickich pili piwo 
inwalidzi: Edmund Głogowski, Andrzej Patralski 
i Eugeniusz Kricko. Osobno od nich pil piwo in­
walida Michał Banach. Chciało nieszczęście, że- ję 
den z trójki ułomnej nazwał Banacha Rusinem. 
Banach nic mógł przeboleć tej obelgi, więc z głę­
bi zranionego serca zaczął maglować laską po 
głowach wszystkich trzech inwalidów, a czynił to 
z temperamentem prawdziwie zaporożskfm tak, 
żo „przewaga1 liczebna*1 uciekła ze szynku aż się 
zakurzyło. Najgorzej wyszedł na tej wojnie Kri- 
cko, któremu stacya ratunkowa musiała głową 
cerować jak pończochę. Trochę lepiej wyszedł na 
tem Patraski, bo dostał tylko tyle, by módz sam 
zajść do domu, tudzież — Banach, bo nic wpraw 
dzie nie oberwał, niemniej przeto został zaprowa­
dzony ale1 do kazy.

(kp) Pierścieeń za młyn. Jeszcze przed rokiem 
wyłudził niejaki Adolf Czortkower od Antony Go 
thingerowej złoty pierścień i 7 tysięcy, na rachu­
nek swego młjmu w Starem Siole, który miał 
sprzedać i pożyczkę zwrócić. 'Od tego czasu zni­
knął Czortkower, zniknął i jego młyn. Giithinge- 
rowa już machnęła ręką na całą sprawę, aż one- 
gdaj wieczorem spotkała rzekomego właściciela 
młyna koło kawiarni wiedeńskiej i kazała go z 
z miejsca areztować. Czortkower naciągnął podo­
bno więcej osób na' Tachunek urojonego młyna.

(kpi Kradzieże na cmentarzu. Na' cmentarzu 
żydowskim nieznani sprawcy kradną od dłuższego 
czasu blachę cynkową, którą zdzierają z grobow­
ców i pomników. Wskutek tego zbeszczeszczone 
groby ulegają również zeszgeceeniu. 'Ostatnio wi­
dziano jednego osobnika, jak niósł z cmentarza 
blachę cynkową.

(kp) Gdziee dziewczyna? Córka Antoniego Li- 
zuna 14 letnia Zafia;, przed dwoma dniami wyszła  
z domu przy ulicy Szeptyckich 5 i dotychczas nic 
powróciła. Zmarłwony ojciec z w T ó c i ł  sie do poli- 
cyi o pomoc w odszukaniu dziewczęcia.

(kp) Pod kołami auta i wózka. Samochód cię­
żarowy nr. 437, kierowany przez Michała Szuste­
ra', mieszkającego przy ulicy Radeckiej 10, naje­
chał wczoraj w ulicy Kopernika na 17 letniego 
Antoniego Nowickiego, zam. Kordeckiego 32 i zła 
mał mu prawa nogę.

W  ulicy Korzeniowskiego wóz tragąrski nieu­
stalonego pochodzenia przejechał 11 letniego ucz­
nia Jakóba Kennelhauta' i również złamał mu 
nogę

Obu przejechanych stacya ratunkowa opa­
trzyła i odesłała do szpitala powszechnego.

 oo------
Maksymilian Ordowcr powjócił i przyjmuje 

Jagiellońska 7. 20961*
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Z  S & J O W

JOZCFA raZSSmEUKA
w d o w a  po  em . st. rew id en c ie  kolei pa stw . 
po  d ług ich  i ciężkich  c ierp ien iach , z ao p a ­
trz o n a  św . S a k ra m e n ta m i, zm arła  dnia 9*go 

si. r p r i a  1922 r., p rzeży w szy  la t  76- 
O b rz ęd  p o g rz eb o w y  o d b ęd z ie  sie  w  p ią ­

te k  c n  a !1 . sie rp n ia  1922 r. o g e d z . 4 -te j 
po  ro lu d n iu  z do m u  żało b y  p rzy  ul. W in­
c e n te g o  F o la  1. 7, na c m e n ta rz  Ł yczakow ­
ski, n a  k tó ry  w ciężk im  sm u tk u  p o g rążo n e  
dzieci i w n uczek  z a p ra sz a ją  k rew n y ch , p rzy ­
jaciół i znajom ych.

O so b n e  zaw iad o m ien ia  ro zsy łan e  n ie  b ę ­
d ą . N ab o żeń stw o  ża łobne  za d a sz ę  śp . Zmar^ 
lej o d p ra w io n a  zo s tan ie  w  so b o tę  dnia 12. 
s ie rpn ia  b. r. o g o d z :n ie  8 ra n o  w  kościele  
G O . B e rn a rd y n ó w , 21001

Turnie! m  
Nowego".

l a t a l i  śłfeas?
50.0 0, 30.000, 25.000,20.000, 15.000,
10.000 i 5.000 mp. gotówkąrozlosowane 
zostaną po zakończeniu turnieju, to 
pnączy po wylosowaniu, wszystkich 
zięciu seryj pomiędzy tych, którzy

rozwiążą wszystkie 10 zagadek.

i
i

0
!?. SSAKADA

Pierw sze — trzecie — niestraszne, 
chociaż żyje w Iesie; 

Drugie — trzecie — tak chłopak 
pośpiewując drze się; 

Bierz! — gdy trzecia zawołam, strze­
laj zaś, gdy czwarte, 

ale całość, pewnego objaśnienia warta: 
Zatem, będzie już temu lat ze dwa 
tysięcy, (Tu kłócą się podania i twier­
dzą, że więcej)
Zył na Wschodzie monarcha, jak ca­

ło ść  on zwał się; 
Był kochliwy, do wszystkich niewiast

zabierał się; 
l utworzył z nich sooie wcale liczny

harem,

Żył szczęśliwy, bogaty, lecz zmienność
jest darem, 

Fortuny. Toteż w końcu, w zamku,
oblężony —

Nie chcąc poddać siq — spalił swój
zamek i żony 

1 sam z niemi też spłonął. Tu koniec
podania — 

Jeśliś dobry historyk — bliskiś ro ­
związania !

W j ZAGADKA,
(Kto to  je st? )

, -A > *
Pewien naród — nie dość blisko 
Dziwne jakieś ma nazwisko.
Zeszły się w niem, jak na piknik —- 
Trzy  zaim ki i wykrzyknik.

 00-------
Za rozwiązanie powyższych dwóch 

zagadek Drzeznaczamy w losowaniu 
następujące premje książkowe:

1) Rabindranaih Tagore: „Dom 
i świat".

2) CezaryJellenta: „Jasny 1 lubert".
3) Helena Uniszek: „P raw a !udzi“.

Prócz udziału w losowaniu o po­
wyższe premie książkowe — o ile kto 
rozwiązał już poprzednio dwie serye, 
staje ponadto do ogólnego turnieju 
szaradawego o nagrody główne, pie­
niężne, podane na wstępie.

Termin nadsyłania rozwiązań do 
wtorku, 29. sierpnia. Ogłoszenie wy­
niku sosowania dnia 5. września.

Do rozwiązania musi być dołą­
czony wycinek z powyższenT łami­
główkami. Bez tego wycinka rozwią­
zanie jest nieważne.

Zwracamy uwagę na ogólne pod­
stawowe warunki turnieju, a miano­
wicie:

1. że na kopercie listu, wysła­
nego z rozwiązaniem musi być u góry 
uwidocznione: „D ziel szara do wy 
Wieku Nowego".

2. że w liście tym, prócz rozwią 
zania, nie może być poruszona żadna 
inna kwestya, czy to natury redakcyj­
nej, czy też administracyjnej, czyli, że 
list ten musi odnosić się wyłącznie 
tylko do działu szaradoweho.

Kto warunków tycn nie dopełni, 
sam unieważnia udział swój w turnieju 
szaradowym.

Jak Francja cywilizuje 
dzikusów afrykańsk:ch.

Ostatnie dwa tygodnie we Francyi minęły pod 
wrażeniem pobytu gości afrykańskich. Francya; 
przyjmowała wizytę kilkudziesięciu dostojnikowi 
airykańsiddi, przeważnie wodzów dzikich plemion 
zamieszkujących kolonie francuskie na zachodnim 
brzegu Airykl. Widziało się tam przedstawicieli 
różnych ras kolorowych, nie wyłączając także bis; 
łych maurytańczyków. Goście stanęrwią różnobar 
wny tłum odrębnych strojów, języków, zwycza­
jów i iizyognomji. Atoli każdy z wodzów włada do 
statecznie językiem francuskim. Francya oglądała1 
synów Senegalu, Gwinei, Dohomcju, wreszcie W y 
brzeźa kości słoniowej. Sa to perty kolonii fran­
cuskich w Af-yce przedmiot największej troski 
rządu francuskiego. Francya włożyła i wkłada bez 
ustannie masę wysiłków, maiąęych na cciu pednie 
sienie poziomu tamtejszych plemion, stojących do 
dzisiaj na1 najniższym szczeblu rozwoju. Nie obe­
szło się też bez walk.

Dzisiejsza wspólna przyjaźń i przywiązanie 
jest dziełem długoletniego okresu czasu. Ojcowie 
dzisiejszych gości Paryża byli zażartymi wraga- 
mi.Francyi i Europy.

Weźmy chećby takiego Bunun ITDiąjk Jest 
to najwyższy wódz Senegalu, wielki dostojnik, roZ 
tacza ją^  swój urok dokoła małej kolonii. Jest dzie 
ckiem dzikusa. A przecież ma poza sobą gruntów 
hę studya naukowe rozpoczęte, najpierw we Fran 
cyi i kończone w Tunisie. W f/nę europejską prze­
był w szeregach francuskich. Ojciec tego negra. 
znającego dziś sztukę i literaturę irancuską, był
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fiKpiuwziętbzyrn wrogiem Francyi W  ucieczce 
przed Jej wojskami, porzuci! swego syna którego 
Francuzi podleli i wychowali. Dzięki ternu Bunan 
NT)iay uważa Fraticyę za swą druga Ojczyznei 
P ęd zjc życie w krahi rodzinnym, pomiędzy czar 
nemf współbraćmi, wszczepia w nich nowoczesna 
kulturę i nowoczesny tryb życia. Me obok tego 
Wszystkiego zachował stare obyczaje, stary język 
i rodową odzież. Jest wielkim, a! jednocześnie ci­
chym. Uczy uprawiać grunty, siedzi bezustannie 
w Afryce, ale swoje dzieci kształci we Francyi. 
Jego syn po ukończeniu studyów politechnicznych 
także wraca do Afryki.

Obok niego widzimy innych, pomniejszych wo 
dzów Senegalskich. Jest to elita Afryki. Oto sta­
ry marabut Aladżi Abdu Kan, który odziedziczył 
Mekkę i który pracował nad uporządkowaniem 
Koranu. Palej idzie grupa wodzów sudańskich, 
nie mniej okazałych i nie mniej szanowanych. Na 
slępną grupę stanowią Maurytańczycy. Wyróżnia 
się tu Bu el Nogdad. Jest to mędrzec pomiędzy 
mędrcami. Już jego ojciec był wielkim zwolenni­
kiem Francyi. Uratował on pewną misyę od stra­
sznej zagłady. A oto Balum Naba', członek rządu 
„cesarstwa" Mossi, największego szczepu, licząca 
go blisko dwieście tysięcy mieszkańców. Balum 
> laba dał się ciężko w e znaki podczas wojny ko­
loniom niemieckim. Jeszcze dwie grupy. Najpierw' 
Dahomejczycy, pomiędzy knórumi znajdują się syn 
i brat słynnego księcia Behanzina. Dziedzic wiel­
kiego Behanzina, Dahotneju książę Abo nie rozsta­
ło sdę ze swem berłem. Nosi królewski strój Dalio 
meju W szyscy oni są obecnie zadowoleni z pano­
wania Francyi. Przystosowali się do nowego sta­
nu rzeczy widząc, żc Francuzi s ą pożyteczni. I 
wielcy, a czego nłe doawteł stary Behanzin, sieją 
cy mord i zoms.ę biafemi. Ostatni idą
iwodzowie Wybrzeża słWtiowego. Icii, ojcowie byli 
taklże przeciwnikami Francyi. Ale dawniejsi woj o W 
nicy zmienili się w rolników.

Kolonie francuskie rozwijają się. Dzicy uczą 
się pracować i żyć  w zgodzie, Afryka się cywili­
zuje. Jest to niewątpliwa zasługa Francyi.

Rozstrzelanie kapitana 
‘ erka

niebezpiecznego szpiega niemieckiego  
i ukraińskiego.

W yrokiem wojskowego sądu okręgowe­
go w Warszawie, w  dniu 14. czerwca b. r. 
hapatan iutendantury Henryk Terk, za zbro- 
diuę szpiegostwa, w ystępek fałszerstw a i 
4|brodnię oszustw a został skazany r,a degia 
{Sacyę, wyaaienie z wojska i karę śmierci, o 
cżem pisaliśmy obszernie w  Wieku Nowym.

Dnia 3. lipca w yrok zatw ierdził Naczel­
nik Państw a.

Tegoż dnia o godzinie 7-mej wieczorem 
j>. pułków nik DuJrewIcz, jako szef sądu 
wojsłćbyego odczytał skazańcowi wyrok.

W kilka godzin potem T erl począł zdra 
dzać objawy nienormalnego stanu.

O świcie dnia 4. 1’pca, Terka miano 
wyprow adzić na nńcjsce egzekacyi. W obec 
nieodczytab.ego zachowania slę| skazanego, 
prokurator riiajor Grodzicki dal ro/kaz 
w strzym ania egzekucyi.

Terka poddano obserw acj i lekarskiej, 
k tóra trw ała cały miesiąc.

Lekarze orzekli z cafci stanowczością, 
Iż T erk fest zupełnie zdrów , a obiąkanie 
śym aluje. • •*

Wyrok został wykonany, Szpiega i oszu- 
rozs|rzelano,

Kronika sportowa

Sokretaryat LZOPNu podaje do wiadomości, 
że we czwartek dnia 10 bm. odbędzie się posie­
dzenie Zarządu LZOPNu w loicału Polikliniki przy 
ulicy Lindego 5 o godz. 19-10.

Ze względu na bardzo ważirs- sprawy obec­
ność wszystkich członków Zaiządu bezwarunko­
wo konieczna.

W sobotę dria 12 bm. posiedzenie Wydziału 
Gier i Dyscypliny o godz, 19 w tym?Satnym lokalu

Zawody, łekko-atiotyczne.

W dniach 13, 14 i 15 sierpnia odbędą się wc 
Lwowie na boisku „Cytadeli" zawody lekkoatle­
tyczne urządzone staraniem DOK. VI

Program zawodów obejmuje:
1 Pięciobój lokkoailetyczny.
2) Skok o tyczce.
3) B'eg rozstawny na 1600 (drużyny po 4).
4) Bieg płask? na 100 m.
5) Bieg płaski na 400 m. <
6) Bieg płaski na 1500 m,
7) Skok w dal z rozbiegiem.
8) Skok w zw yż z rozbiegiem.
9) Rzut dyskiem dowolną ręką.
10) Rzut oszczepem dowołna ręka.
11) Pchnięcie kulą dowolną ręką.
12) Bieg z płotkami na 100 m. (płotki 106 cm. 

wysk).
Do zawodów stawać mogą wejskow-' w służ­

bie czynnej (z wyjątkiem tych, którzy zdobyli je- 
-dno z pierwszych nm-jsc w zawodach urządza­
nych przez kluby lub instytucye cywilne (podod­

działów  podległych DOIK, VI.
Początek zawodów każdego dnia o godz. 15.

Opłaty dodatkowe za 
przesyłki poczty lotniczej.

Od 1 sierpnia br. wynos: opłata dodatkowa 
za; przewóz przesyłek listowych samolotami na 
przestrzeni Warszawa —-i Praga. Warszawa — 
Strasburg, Warszawa1 — Paryż, a po wznowieniu 
^omunikacyi lotniczej z Austryą i Węgrami także 
przestrzeni Warszawa — Wiedeń i Warszawa — 
Budapeszt potrójną kwotę zwykłej opłaty poczto­
wej Według taryfy do zagranicy, przyczem nie 
uwzględnia się należytości ubocznych np. za pole 
cenią, recep^s zwrotny itp.

W obrocie z Czechosłowacyą i Węgrami u- 
waża. się czasopisma1, wysyłane za opłata ryczał­
towa, jako druki..

Przykłady: za’ list nolecony, ważący 20 gr. 
do Paryża należy pobrać 100 marek w znaczkach 
pocztowych i 150 marek w gotówce; za taki sam 
list do ^ a g i 90 mk. w znaczkach pocztowych i 
120 w gotówce; zą gazetę preńumerowaną i opła­
coną ryczałtowa do Pragi, ważącą 30 gr. należy 
pobrać tylko nalażytość dodatkową W1 wysokości 
30 mk. (3 X  10).

Brutalna samowola 
psskarki kamienlczn-j.

(!!) Z nazwiskiem Spri.ncy Sonnlagowcj, ka- 
mieniczniczki pod 1. 20 przy ulicy Bóżniczej spoty 
kali się niejednokrotnie ii,,'; Czytelnicy na łamach 
„Wieku Nowego" i mieli sposobność osądu jej 
śmiałych czynów. ,

To czego jednak dopuściła się onegdaj wraz 
z dwoma swymi synami, przekracza najśmielsze 
oczekiwania.

Departament techniczny', nabrawszy przekona 
tiia, że nie grozi żadne niebezpieczeństwo, jakie 
starała się wymyśleń paskarka' kamiciiiczna kazał 
otworzyć z powrotem, po komtsyjncm zbadaniu 
2 sklepy, które przedtem opieczętować kazał.

Furyatka zobaczywszy sklep otworzony le­
galnie przez w-łaśo-icicla Kupferstcitia zamknęła1 
bramę na klucz i wtargnęła wraz z swymi dwoma 
synami do wnętrza sklepu. Tu urządziła wraz z 
synami napad na kupca Kupfcrsteina, poczęto go 
dusić, bito i katowano go niemiłosiernie. Na krzy 
ki bitego i katowanego ogromne tłumy publiczno 
iści zebrały się, poczęto waiić w bramę, lecz roz­
bestwiona tłuszcza ani nie myślała o jej otworze­
niu. Przez z górą pół godziny trwały sceny te gor 
szące, którym kres położył przywołany posterun­
kowy konny. Na jeg odobijania się banda napa­
stników; i katów otworzyła bramę. Widok przed­
stawia? się okropny. Na podłodze leżały porozrzu 
cano pieniądze, pobity i skatowany Kupiersteiu o- 
clekał krwią

Mamulkę i syn alków sprowadzono na inspe- 
kcyę policyjną Komisariatu D z. 11L . Lecz, o dzi­
wo! "Nie przymknięto ich natychmiast jentg1 po spł 
saniu proiokohiT akta odesłań do prokuratury 
Państwa.

Tak więc do kilku spraw karnych, które to­
czą się przeci wSucntagowej, a mianowicie: o li­
chwę mieszkaniową i rozmyślne uszkodzenie włą 
snej kamienicy, przybyła jeszcze jedna.

Rozzuchwalona chwilową bezkarnością Soitn- 
tagowa nie ustaje v  zbroduiczeej działalności, 

Dowiedziawszy się o tem, że Magistrat pole­
cił wydać klucze od lokalu drugiego, zapropono­
wała kanceliście Komisaryatu Dz. LU. p. Gilew­
skiemu łapówkę w kwocie 10.000 mk. za wydanie 
kluczy a nie stronie interesowane]. Oczywista że  
oburzony urzędnik propozycyę nieuczciwą odrzu­
cił i o propozycyi opowiedział stronie Intereso­
wanej wobec świadków,

Paskarka nic ustaję wr swych usiłowaniach, 
aby ubogich lokatorów na bruk wyrzucić. Już 
wniosła plany na rekonstruhcyę domu ;|rłegc z de 
lodowaniem lokatorów. Nie tai się z tem i głośno 
wykrzykuje, że  ma wszystkich w kieszeni jdgra- 
ża się, że chociażby sprawa ta miała nawet ko­
sztować 10 milionów mk., postawi ną̂  swojem f 
wszystkich na bruk wyrzuci.

,A więc zobaczymy, czy istotnie paskarskie 
pieniądze Sonntagowej mają taką moę przekony­
wującą i czy spełni się zdanie Filipa macedońskie 
go- że niemasz muru tak wysokiego, by go nsiol 
obładowany złotem nie przekroczył.

Znając uczciwość departamentu technicznego 
i ir^fnierów miejskich, wątpimy, czy uda się 
sztuczka rozbestwionej powodzeniem paskarce ka 
mienicznej

Naczelny rtuakiot j t
BRONISŁAW  L A S K O W IC K I ,»

*  - J

OJpowieó.7!a!ny redaktor i J
JOZEF KRZYSZTOFO W IC#.
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S p c c y a lis ta  chorób

n r. 0 .  L a u le r s f e ln
skórnych i wenerycznych  

b. elew  kliniki der- 
m atoł. w Berlinie

Lw ów , Sykstaska 37 (róg Słowackiego). — Leczenie 
W łosów , plam, znam ion e le k tro liz ą , lampą kwarcową.

20 .33
Ł U T K O W H l  

 , „ „ _ Z WAKSiSAWY,
, rzyjmujo zamówienia, udzisla porad pod djFskśaćyą. 
U l i c a  A s n ? t i a  d r z w i  2 . 13794

A K U S Z E R K A

L e k a rz  ch o ró b  w ene- INSja fil
rycznych  i sk ó rn y ch  0 &%9 M a tf l l  ‘ iłdaLj
osdynuje od godziny 12—1 oa 3—5 po południu
p l a c  H a l i c K i  7  (n a d  K a w ia rn ią  C e n tra ln ą ) .

20396

specjalista cnorób skórnych i 
wener. B. Sskundarjusz azpit. 
powszech. ul. S łow ack iego  4 
(naprzeciw gł. poczty). Lecze-

_    ___________  n ie  b ro d a w e k , plam, w ło -
«,uw deturoiizą U mpą kwarcową. 20374
SpecyaMsta chorób skórnych i wenerycznych 
U®łM f? r^ajSSBl.. **4 b. sekund, szpitala w iedeń. 
BffK •  na S f i  5sf Mli?w i lwowskiego ord, oc 8-9, 
12-1,3-6, Lwów, Asnyka 1 (róg Pańskiej). 20967

fir. Egnacy Usaolseel:
ordynuje w chorobach wenerycznych i skórnych  
od 12—1 i 3—5, u l i c a  Z i e l o n a  17 . 20389

n i  6 au t osobow ych w śródm ieściu. — W iadem . w 
sklepie Spółka u b rań  Akadem icka 22. 20954

W  m  r  y  Ir. a
w raz z kom pletnem  u-ządzeniem  i surow cem  na ty ch ­

m iast z pow odu w yjazdu 20992

cl o  s p r z s e r i a n l a .
A dres poda S i  o  ogł. B ucnslaba, Lwów, Legionów  21.

fiESHY b G & .u s i: is ,  i ftńSĘDSia G o m -  
Dfî CSE, PAPĘ ŁrlCHÔ Ą, mm Dgus- 
SiĘTHl ŹELRSGś poleca
fi. K ^ a S l S ,  MU fowsigui ieirfiycb
L  w  ć iv — P a sa ż  M iK o la sc h a .  
Filie? T a r n o p o l .  191Ó0

f m - m  n a w ą
leżącą bez kotła o i:'e 70 kciti 
na 8 atmosfer albo LOKGSflOBILĘ
bez kondenzacyi tejże siły naty :hmięujt 
zdatną do użytku oraz KONCIARKĘ 

w dobrym stanie kupią. 
Oferty do „ R O L I N D U S T R I  “  
L w ć w ,  F V t s d r y  9 .  20949

•fitelaiś r:V"; 80

w  d o b r e m  p o ł o ż e n i u  w r a z

1 urztiiairai 11 W isi
(może być zamic: 'o  y na inny podobny w arsra t lub 
magazyn) odstąp ię ąii.az. Informacji udzieli PoW. 
B iur i ogloezeń A. J a c o b ie g o , L w ó w Ż im o ro w lcza  14.

20532

M A T E 3 A 2 2  5 f ó 8 £ I E H j 3 3  P s b r y l i B  f c r ć j ?  D s u r a w i s b

JA N K A 'karnisz:-, chodnik’ firamci, portjery, kapy, narzuty, 
oraz okazyjnie P E R S K IE  DYH/AIW  poleca najtaniej

ISllK liSI I fT lS I ł ,  M li ,  Bi. IlCpSTBibl i
naprzeciw handlu p. Szkowrona. 20392

Bądajcie cennifa 1
\

J3óie£ ieCaznycf)
dla dorosły cf) i dzień

/

u  f i r m y

SKntoni ę fa h fii  j
Bwów, Sooies/iiego 3

20jó7

D ź w i g a r y  po  o ry g in a ln y ch  c e n a c h  f a b r y ­
c z n y c h  w p o s y łk a c h  ca ło w ag o r .o u  ych  p o le ca  

g r j g ?  ( g ^ O A *  SPÓ ŁK A  Z OGRAN. POR.
P 1 &  J  1  L w u w , ul. B a to re g o  4 .

20529

Z A K Ł A D  PRZEM Y SŁO W Y
do MALARSTWA SZyL- 
DOW i LAK1ERNLCTWA

m i e ś c i  s i« £  19354

? w & w , ul  ©@?sk6*¥ 1. 4

FlMlS GaliBiflSki

f ® a f n i 5 $ ! a  P a f t l
s a l o n  i p r a c o w n i a

k u s t ju m ó w  i o k r y ć  d a m s k ic h
w ykonuje takow e m odnie i s tarann ie  wykończone

po cenach reklam owych, 20763

Ł .  K ® r m M f i ! i l .  R z a l M i l  1 1

^ n' a *'pca w ieczorem  na
i 1 t > l e » s 3 l  AB dw orcu w  Wilnie, przy pociągu 
J o  W arszawy, z e ^ a r e t t  z l o t y  z w yrytem i na  
koperc e literam i F. H., w ew nątrz  tej koperty  data  
1392, w ew nątrz  drugiej koperty  napis Leiey H rio- 
g er de la M arinę Paris, z łańcuszkiem  ze złota 
V Uliku odcieniacl w yobrażającym  grona winne, 
bardzo zniszczone. Uczciwy oddaw ca otrzym a 1030 
franków  franc. nagr idy. — Zgłoszenia podnw eć do 
A dir.inistracy , Wieku N ow ego" pod literam i EL R . 
, I a £ { a r « R “.  20960

CTarisssioL sil. F e d fe a w ic z a  8.
poleca do natychm iastowej dostawy 

sory francuskie „ G O U R M A N D *  sery 
piwne „From age de Biere“, er.tra-FlNE 
kwargie ołurnuniecki®, Imperial — Janka, 
ser Trapistów, masło herbaciane, masło 

oeserowe
w najlepszych przedwojennych jakościach.
(śenerJlne insf na całą nresrpnsu. PiIsHą
d. SŁAQ0(9SKł 1 Ska

Agencja di_i eksportu i importu 
L W Ó W ,  M I K O Ł A J A  19.

T e l e f o n  n r .  8 0 2 .  2039?

A U T O  e i p i m i i
n u rk i „Je ffrcyŁ na gumach dw ukardanow y, nadaią- 
cy eią na drogi p ryw atn : w  bardzo  dobrym  stan ie  
okcz; jnie do nabycia. W ars ta ty  m ech n c m e  An* 
toni Paluch, Janow ska 81 b. * 2035G

Zsiicil BBroiw n iz iR H ti
w a, sprzedaje na miejscu młode kartofle , oj órki 
kalafiory, k epustą  i inna w f.rzy w a, oraz przyjmuje 
w szjlk ie zam ówienia w raz z dostaw ą. Dnie sp rze­
daży na m ie jscu : w to rek  od południa, caia środa,
czw artek i p iątek . 20804

i! mm
kliksset tziah, wcytikewsne, brr&zo taJt a
pc.jemnob.i 200, 300 i 400 1., okazyjnie do sprzedania. 

fyJłHBJ i ^ S f e S i  SPO LK A  Z OGRAN. PQ R .
M r 3 f a v  I  L w ó w , ul. B a io r e y c  4 *

Maszyny do szycia różnych system ów , oraz 
cząści sk ładow e do tychże. VVszeikie p-zybory 
dla kolarzy, jak  Płaszcze, Wąże, Dzwonki, La­
tark i karb itow e i t. p. poleca n u j i a n i e j 
4AGAZyN APTYKUŁÓW SPaRTOW'YCH 
A israa^aH l F ^ B e tjife ld  Lwów, Jag ie llońsk ie  9

*287

z a o f i t & u E Ł i a J e

Sł»ki-r>DZI2ŁSEi
m m m m K
z m M  ziWMttia \mte nLsmiĝ lSja.
Zgłoszę; ia pisem ne do ł^owszecu nsgo  
Biura O głoszeń  Alojzy Jacobh Lwów, 
Zimorowicza 14, pod „Biuro NafiOWe“.

20532
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M i i  n iD 'a  & ,
B $ F
Wysyłamy wprost z fabryki piękną damską całą suknię 
trykot, nadzwyczaj praktyczną, nadającą się na każdą 
figurę, w kolorach : bordo, czerwony, fres, lila, niebie­
ski, różowy, szary, czarny, bronzowy, żółty i t. d. naj­
modniejszy fason, pięknie przybrana tylko za 4800 M p. 
Przesyłka 400 Mk. Przy zamówieniu 3 sukien i więcej 
przesyłka na nasz rachunek. — Wysyłamy zaraz pocztą 
po otrzymaniu należytosci lub za pobraniem (płaci się 

przy odbiorze). — Prosimy ad resow ać: 19133

l  Ł U B K A  - 14»

ii su po a
. lądeć >v aptekach i sk ładach ap­
tecznych. H 8 2

S p tilk a  flkc . W arszaw a*  S k ła d n a  53- fst. 102-12 |

ZNALEZIONA k w o tę  pśeniężn lcclo k o śc io ła  św  E lżb ie ty  
o d eb rać  fożna św . T e re sy  12 II. p, n a lew o  d rzw i 70937

Mmim srefene terekHI n a p ra w ia  i cd n aw ia  sy s tem em  zag ra n ic z -

s p e c j a l i s t a )  I. A. WOLF ©os 
sse łftiBMiMBMMg- ju b ile r i z ło tn ik . Lwów — Sobiesk iego  2‘

18264

■ W  i r  m  ! B L  O  X ,  O  T » T  ^ 3

aSŁ ilH/ HtBoStftM C 6.
H i  u h rar , 9 tu. Ss.. ,tv y c h

pisyjcnle .jaPj«feRi.Ja2ł

m itri mm
u l i c a  S z p i t a l n a  1.

Z głoszen ia  u 1. ie ow n .k a  fab ryk i, II. p.

ii
90393

99Górki 4'
19091

¥ii'!mm lmm L iii! nią
Ev®k®w,Szpitalna li,

Paisłjśfiii sukEasęgpcy psssnkiwani*

> W J I N E G Q

poszukuje się id 1. października b. r. O dpisy św ia­
dectw , 1 15-yeh si ę nie zw raca, p rzesyłać pod adrę-
srm: „P o lska  F o re s ta “, Lwów, Kopernika 21.
O sob iste  przedstaw ianie tylko na w ezu anie. 20334

K A S Z Y B B  e s  P I S M U
' K u p i  f j r m a  H Ś 4 i# y K  S o n n o n ^ c h e l a ,  
L w ó w ,  S ień Ł iiew io fta  8. 20941

żarów ki spr  lone na nowe, ja k o też  po !eca-n naj- 
t a n i j j  w*zel..śn m a te r ia ły  do instal acfi el&ktryczn.

Herman Fanzer jałów elektryczu. 
Ł ^ o i s ? ,  g s t u f e l g u l a z a  2  .S W lf c ;$ 5

18562

czyści i odnawia nieszkodliwy i w ypróbow any

, ; B I A Ł O B Ł Y S K M
W s z ę d z ie  d o  s&afoycial

Główny skład wysyłkowy: 19815
g a l e m *  Lwów, Piekarska 53

i s r  z c ^ & io n s  i mskigzmnS'
•ZGINĄŁ PIESEK 2*/2 miesięczny, fouxterrier, w a­

biący się ,Kola“. O strzega  się p rzed  kupnem . Za 
odn-esicnie go na I. p. 1. 24A ul. Łyczakowski 
so w itr  w ynagrodzenie. 21007

ZGUBIc-EM  p o rtfe l ; p ap ie ram i w arto śc io w y m , i le g ity m a c ją  
L u d w ik a  P rz y b y fo w sH e g o . Z n a la z c a  ze ch ce  p rz y n ie ść  
do dom u z a  w y n ag ro d zen iem  50CO mit. 10822

ZG U BIO N ą  .car.ę  zw oln ien ia  w y d ań  ą p rz e z  P . K. U. L w ó w  
n a  n az w isk o  K aro lh  S e id lre a  unSew ażniam . źę.933

ZG U B IO N O  k a r tę  zw o ln ien ia  k ap r. F e lik s  Lej., r: 1894 P :  
K. U : J a ro s ła w . Z n a la z c t o trz y m a  5000 M kp. O d es łać : 

gm ina  M ajdan  S op. —  B nłgo;a{. 20932

ZBhA K AN Y  p ies . .S p i ty "  do o d eb ran ia  w  Z a rz ą d z ie  k o sz a r  
Z a m a rs ty n o w sk a  7 2WZ9

DO O D EBBRA N IA  suka w y ż ę l ;  b ia ta  z  cz te rem a  p lam am i
b rą z o w t n i n a  p le c a c h ; Z rm a rs tó w ; N ow a 19. .,*926.

ZG U BIŁEM  J c k u m e m  w o jsk o w y  n a  n az w isk o  F lo ry a n  C ze 
P jQ : _op)iszka w ie lk a ;  p o w ia t P rz e w o rs k  —  Ll„ re  u n ie ­
w ażn ia  SR, ifrióy,

ZGUBIONO laskę z rączką srebi ą (tw arz księżyca) 
w  soootę  popołudniu w  ulicy Łyczakowskiej gór­
nej. Uczciwy znalazca zecnce łaskaw ie odda i za 
w ynagrodzeniom  Łyczakow ska 134, Terlecka.

191 55

mmmm w o l n s  p o s a d y

POSZUKUJE Ę dochodź ,cą  Z3raz. H ausnera 10 .1. 
drzyj i Nr. .6. 1915 t.

M A SZY N ISTK I b a r d - o  ru ty n o w an e j szu k a  n a ty c h m ia s t a d . 
w o sa  V ,t t . ;n  u lica  B a to reg o  32. , 20738

M A N IPU L A NTKI p oszuku je  a p tek a  obw odo  
i  D om in ikańsk ie j. Z g ło szen ia  2  -3 .

ró g  R ynku  
20703

ZA RZĄ D  D C B i ZENKA n. M ag ie ró w  p o trz e b u ic  z a ra z
o g ro d n ik a  k aw a .e ra . W aru n k i postać  lis to w n ie . 20707

SA L O N  suk ien  d am sk ich  S y k s tu sk a  40 p o szu k u je  u zd o ln io ­
n y c h  sp o d n icz a rek  i  stunlczar.ck, < j/rio "

FR Y ZY ER  B U R G E R  na B łon ie 4 p o szu k u je  zdo lnego  c z e .  
ladn ika . 2077

C H Ł O P C Ó W  do nauk i ś lu s a rs tw a  p rzy jm ę . Sw. A ntoniego
20.833

PA N IEN K I z  le p sz y c h  dom ów  z^ o id a  um ieszczeń  6. f o r t® .aa 
co  d y sp o zy c ji, m ie szk an ia  b 'iz k o  k o n se rw a to r iu m  W iad o ­
m ość do A dm iu. pod , ,R o d z ic ie lsk a  O p ie k a "  2088C.

FABRY K A  k o n s tru k c ji że lazn y ch  I n i .  Słow óka. Ż óii^-iw ska 
94 p rz y jm ie  k o w a la  i ch ło p có w  do nauk i 20S28

P O iR Z E B N A  k u ch a rk a  n a  w / l a z a  ; m ań k a  de n ie m o w lę c a . 
Z g ło sz en ia  D r. L a u te rs te in , S y k s tu sk a  37. 20a69

ggafetsla Sg w c ^

P R Z r J M Ę  PA N N f m iłe , pow .lerzfckow npścj; in te lig e n tn ą ; 
u ii ie iaęą  szy ć  do  dw óch  ch lo p czy k ó v  j ó i J  y ch c ia ła  

u K p c z v "  d w u le tn i k u rs  reb io w sk i, n a jch ę tn ie j s i e r e t t .  
lció a  - /ą a idzie  d o b rą  o p ie k ć . Z g ła szać  s ię  N ah ie iaka  23: 
1 p ię tro . 2Cg61

9Saa$Z5S3L525F 'HSl...r;ŁJtilS-lfflia3G5t7̂ 5Ê łSh£2BS2fctrBE3aei —Jt#
P O L S K O -N IE M IE C K A  ko resp o n d m itk *  w isząca a a  m a sz y n ie  

zn a jd o fe  um ieszczen ie . O b e rw a ld e r , L eg ionów  5 ’n903

S L U Z ,\C A  do kuchn i p o szu k u ją  C u k ie rn ia  
P ań sk a  i S.

B ię n iasz ; u l.ca
20774

FR Y Z Y E R SK I S T \R S Z Y  PO M O C N IK  K A TOLIK  
TR Z EB N Y  — u R E O O R O W lC Z ; 1 O LO M  r  JA .

- P O _  
19141

P O S Z U K U JE  ch łopców  do  nau k i ś lu sa rsk iee j — ulica. św. 
P ao tra  I. 27. ,  :Wj 62

DZliicWCZYLNK4 do pomocy domowej potrzebna 
pl. Halicki 7, sztuka kościelna'. 20896.

DUFiBTOW|CÓ\V( (pierwszorzędne fachowe sity) 
poszukuje renomowany handel kolonialny z po­
kojami do śniadań wrn Lwowie. Zgłoszenia pise­
mne General. Eks. Ogtosz. iKrzysztofow'icz — 
Lwów, Sokoła 4, II. p. 20S94.

RU TY N O W A N A  w y ch o w aw czy n ię  n .u c z .  iz r .  z ca iom  u trz y  
m an jem  d o  2 ch ło p czy k ó w  s z k o ły  ludow e jp o s z fk u le  — 
Fiair Ulica L e g io n ó w  21. 20991.

KUCH A RKA  do w sz y s tk ie g o  n a  p ro w in cy ę  do  d w o iga  s ta r ­
sz y c h  osób  la ty c h m ia s t D oszukjw ana. —  K larle ld  u lica  
K az lp ije rz o w sk a  47. 20993

C H Ł O P C A  do  s to la r s tw a  p rz y jm ę ; dam  u trz y m a n ie ; S to  
'a rn ia  M y d la rsk ie g o  Ł y c zak ó w  22. 20597

S IF P O T A  lub  w d o w a  nn  L e g io n iśc ie  zn a jd z ie  b a rd z o  d o b re  
c i je isc e p ry y  ch o re ). K rup ir— ka 2 9 ; g o sp o d y n i, 20955

SA M O D Z IELN Y C H  p a n ie ®  p ‘ szu k u je  p ia c o w n ia  suk ien  
d a m s i jc h  S tci! u lica  K op ern ik a  14. 2C997

C H Ł O P C Ó W  do r.an,!ł p rzy jm ie  fa b r y k a  D AB —  L w ów  — 
u lica  Ł y zak o o rc sk a  27. 20926

kramentek li. 20966

P O D M A JS T R Z Y  buaow tan;»  zn a jący  sif: dót.-; 
Jwych i
;o d z e n

n ic k ieg o  3 2 ; D . oń iireck i.

na p l® a c b
.ooyłaęb be, noy; pogrzebu)’ M drow-incyę za DO- 

"  :EM w  L'A JROÓZENIEM. — Zgłoszenia uli ca D w e r-  
209S8



.W I E K  N O W Y " Nr. 0 3 4 9  z dn> i l l  sier nid 1922.

JED NA  m a sz y n is tk ę  i kfJka panfen do ro b ó t ręcz n y ch  p o ­
sz u k u je  k ra w ie c  sp o d n io w y * ’ — ufrca K ościelna 5 ; H, pię 
tri) — K lc t — S M bersteftt 2U252.

P j^ Y J M tJ  m undan tke  na cz as  od 13 do końca s ie rp n ia . — 
Z gloszenfb  m iędzy  go d z in ą  3 —4 p o po łudn iu  A dw. D r. S zy  
mon G rfln er; u lic a  S ło w ack ieg o  6. 20938.

SŁU ŻĄ CA  do w ss^stk ijego  do  re s ta u ra c y i p o trz eb n a  z a ra z  
W iad o m o ść  Z im orow łcza  10 w  re s ta u ra c v b  20931.

C H Ł O P A K  lub  d z iew czy n a  do obsług! gości p o trz eb n a  z a -  
r a y ;  C u k ie rn ią  B a d o w sk ie g o  6. 20921.

BA R D ZO  ZD OLNA PAN N Ę P O S Z U K U JE  SALON M OD — 
PAŃ SKA  8 ; SKLEP. 20920.

PO S Z U K U JE  S IE  pannę do za p isk ó w  sk le p o w y c h ; p róc*  
te g o  pannę na p ra k ty k ę  b a r o w ą  u m ie jącą  p isać  n a  m a sz y  

K a tz ; K o pern ika  5. 20240

BO DN A R M O JŻ E SZ  w łaśc . dóbr. M ajdanu  gó rn eg o  pocz ta  
N a d w ó n ia  p oszuku je  le śn iczeg o  eg z an tfio w eg o , 19161.

R O Z M A I T 2  E L B

AKUSZERKA PRZYJM UJE ZAM ÓW IENI* I UDZIELA PO . 
R a D M  c y s k r te ia ; BARTOSZA OLOWACKIEGO 1 A 
M. TK „ C T _________  ____1884*

PO Ł O Ż N A  P O L E C A  SIL  PA N IO M  P O D  D Y SK RECY A , _  
LEON A  S A PIEH Y  61 — P A R lE R .. _______________20CS>t

BIEL IZN Ę V tesW 4: d a m sk ą ; p o ście low ą p rz v im u je  do s z y ­
c ia  S zw a ln ia  T e a ty ń sk a  1 A. 20153  JŁ -_____ —.--- —.------------------— .................. ............

A KUSZERKA po leca  s ię  P an io m  pod d y s k re c v a ;  udziela  
p o ra d ; L w o w sk ich  dziec i (7 P o h la ). 20434

TANIO dobrzie p rz e ra b ia  o to m a n y ; m a te ra c e  u lica  Zofjj 15; 
lew y  p a r te r .  20753

B U C H A L T E R  p ro w a d z i k s ię g i  na g odz iny . Z g ło szeń  a pod 
,» '1A N I0‘‘ A dm in. W feku 20851

TY LK O  jed n o  m iejsce b e z p ła tn e  w  szk o le  m o d n ja rsk ie j dla 
p an ien k i z p ożądnego  d o m u ; Ł o s iń s k ie g o  4 ; p a r te r . 20996

K ASY NO  U R Z Ę D N IC Z E ; k an ty n ę  lub  tp . obejm ie  ru ty n o w a 
na s iła  znakom lc+e w y szk o lo n a . Z g ło sz en ia  p isem ne do 
J? iu ra  o g ło szeń  A. J a c o h ie g o ; L w ó w  uffea Z fm cro w icza  | 
14 pod KASYNO. 20964. J

P O L E C A : k u c h a rk i ;  s łu ż ą c e ;  b o n y ; g o sp o d y n ie ; w sz e lk ą  
d o b o ro w ą s łu żb ę  o ra z  p o szuku je  z a ra z  — BIU RO  — RY 
NEK 29. 20988.

P O S Z U K U JE  m ieszkan ia  (3 lub  2 p o k o je ; k u ch n ia ; p rz y n a ­
le żn o śc i)  bezd z ie tn e  m a łżeń s tw o . W aru n k i obo ję tne . — 
Z g ło szen ia  pod  M ILIO N  A. B, 4o A d m in t« trac v L  20906

U CZEŃ  jeden tob  dw óch  ze  szk ó ł śred . ze w£>; z n a jd ą  w y  
godne u m ie sz c z e n ie  ? troskEŚyą op iekę w  dom u k a t .  za  
Opał i p ro w ian ty ;, Nia żvC ze«fe  pom oc w e  franc. i n iem : 
T ortep jan  w  dom u. — Z g ło szen ia  lpstow ne M. P . u lica  Na 
b ie lak a  2 4 ; I f :  p fę tro  na le w o ; u s tn ie  od 12—5. 20?23.

A G EN T z b o ż o w y  szu k a  m ieszkan ie  z  w lk tem  lub  b e z ; ła ­
sk aw e z g ło sz e n ia  O o ttfr led  K aw iarn ia  G ity . -20217

JE D N O  M IESZK AN IE w  okoJfcy  d w o rca  g łów nego  zam ien ię  
f  z a  pokój z  k u ch n fą : Wjirnnkft w ed le  um ow y. W iadom ość 

do W icku  pod  P R Z E M Y S Ł O W IE C . 20941

MA*.zFmsTtvj» m vna
SY_MPATYCZNY W D O W IE C  P o fek  w  śred n im  w iek u  posit, 

d a jący  reah .o ść  w a r t o . 5 m ilionów  m a re k  n o łiu b l P ar* .
1 nę lub  m łodą w d ó w k ą  '/  o d pow ledn iem  p o sag ie m  i J 

o tw orzetT n  w łasn eg o  w a rs z ia tu . Ł a s k a w e  ztrlosze&id do 
A d m in is tracy i W iek u  pod .D O B R Y  J . T ER E S. j m r

IN T EL IG EN TN A  p a n i ta ; .  w ła śc ic ie lk a  sk lep u  w y id r ie  za m ąź  
in te lig en tn eg o  m ę żczy z n ę  n p ra w y m  c h a ra k te rz e . — Z glo 
sze ń la  lis tow ne d o  Adm. W icku  pod  Z Ł O T O W Ł O S A . 20937

N AU CZY CIELKA  p o s iad a jąca  2 poko je  z  kuclirwą u n a jjlow a 
ne i b -a k u  zna jom ość! p r a fu je  poznać  m ę żzy zn ę  na s ta  
n o s ^ k u  rząd o w e : i w  w jek u  pop id la t  a ' w  ce lu  .p s try  

m onj tym . —  Z g ło szen ia  do  A dm . W iek u  pod  TA JE­
M NICA. 2091(5.

P O S A 9  P O S Z U K U . \>
M A SZY N ISTA , ś lu s a rz  m a sz y n o w y  i e lek tro m ech an ik  p o .  

synku  je  p o sad y . Z g ło szen ia  do A dm fn. W ieku  N, pod 
'..Z D O L N Y *  20821

R U 1T N O W A N Y  k an d y d a t n o ta r ja ln y  (iz r .)  po szu k u je  posady  
na p row incji. O fe rty  pod .-K AN D YD A T1* do b iu ra  og łoszeń  
B r iic k a ; K ośc iu szk i 2. 20814

SŁU ŻĄ CA  do  w sz y s tk ie g o  d o b ra  k u c h a rk ą  szu k a  p osady  
z  dyyectóem  ta k ż e  n a  w y jaz d . S zu m e ro w je  G o łąba  6.. £0989

PANNA z  p ra k ty k ą  bDurową p fsząca  na m a sz y n ie  poszuku je  
p o sad y  — Ł a sk a w e  z g ło sz en ia  do A d m in is tracy i W ieku  
pod B IE G Ł A . ‘  20963.

SPR ZED A M  dom  o 2 p o ko jach  z  k u c h n ią j w olne m ieszk a ­
n ie ;  100 sążn i o g r r p u ;  b e tonow a s t u d n a ;  s ta jn ia ; o p a rk a  
nioue na S y g n ió w ce . — W y d o m o ś ć :  ufica C h rzń n o w -

^kfSJ 9 ; D uczy m jń sk i. 20732

F O R T E P IA N  d o b re j mark} sp rzed am . —  K opern ika  26; p a r  
te r  —  S k len ia rsk L  20637

yjeżd^a;ąc — kilka g ^ e r s & k h  
W 3 n Ó W  bardzo tanio  

sprzedam. Wyrób dawny, silny. Stan 
najlepszy. Rozmiary małe, średnie. 
Murarska 11, lewy parter. > 20470
E U Q IN C E R IN c ul1 W a to  i 31 k u p i:  r ę c t n ,  p ra są  do siana. 

S p rz e d a : że lazn e  sch o d y  c ręc o n e : p ilę  ta śm o w ą ; 2 g a t r y :  
u ry ą d z e r  it ta r ta k u ;  -  Inź k t o r : pom nę ręcz n ą  m łocarn i 
Joko p io b ile ; k ie r a ty ;  rą b a tk ę  d w u stro n n ą  i c y rk u la rk ę  lo  
e rz e w a  opalo w eg o , P o z a te m  m a do  sp rz e d a n ia  k o rz v s ta |e  
o b s z a ry  le śn e  d ęb o w e  ,  so snow e. 20863

F O R T E P IA N  R ró tk i k rz y ż o w y  p ie rw szo rzę d n e )  m ark i p iękny  
'o n  p ra w ie  n o w y  sp rzed am . Ł y c z a k o w sk a  *7. B a : T _  
w ice ._________________________________________  20860

ST R 7E D A M  s y p .a ln ię ;  f r a m o lo n ;  m a k a tę ,  z e g a r ;  ulica M a. 
łe ck ieg o  4 ; p a r te r  p raw ą .. 2066(

3 M ASZYN’'  do w y ro b i dach ó w ek  cem en to w y ch  w ra y  i  ca  
lem  u rz a c je n ic m  do ty c h że  sp rz e d a  F o lw a rk  P a „ ;e rn )a  
p o cz ta  S zk ło . 20759

H O T E l . w S try ju  w  p ob liżu  s tac li kolerow el sp rzed am . .Ma­
z u rk ie w ic z , S t r y j :  M ick iew icza  23. 19153 ;

NOWE koła gumowe do powozów sprzedam bar­
dzo tanio. LUMEN pl. Marjack! 4. Lwów. WS)1

2 0 8  1

SPRZEDAM  okazyjiEe luksusow y w iedeński »Ku- 
tso h :rfa jto n “ na gum ach or. z siodło. W .adom o£<5

•H o te l Europejski, Lwów. 7.0896

PO SZU K U JE, sp ó h iik a  z  3 ntiTnn. do  ren tow ne: f a b r y k i : — 
kapćteil z a b e z p ie c z o n y  do  Adfmn, pod FABRY K A. 20951:

ODDAM  dz ieck o  7 m ie s ię c z n e ; d z iew czy n k a  k a to l .  bezdzi© 
tne j ro d z jn ie  na w ła s n e ; Jan ina  C zup li — uftca P o d ic w -  
sK?ego 4 ; p a r te r . 20935.

PO Ż Y C Z K I p o szuku ję  do 500.000 m k. na  w v k o ń c z e n ie  do„  
m u ; dam  h t^ o tec zn e  ^al^ezpieczenrJe; m ogę d ać  no m jesz  
kartic 2  pokoM i k u c h n ię ; 5 m inu t do tra m w aju . W iad o ­

m ość do  W icku  N ow ego pod 500. 20915

DO PR O D U K O W A N IA  M A SO W EG O  b ezk o n k u re n cy jn e g o  ar 
tvfcułn p o szu k u ję  k a p ita lis ty . — In ż y n ie r  C h rz a n o w sk i — 

«Hc Z lm o ro w icza  d. > 20908

m h srA sm m  i  s k l e p y  b

ST U D E N C I z  za m o żn y ch  dom ów  zn a jd a  u m ieszcze n ie  n r 7 y  
in te ligen tne j ro d z in ie . — L w ów  ulica  K orafo icka  6 —
drzw i n r. 7 . 20710 1

P R O F E S O R  po w ażn y  p o szu k u je  z a ra z  lHib od 1 w r z e ś n i ą , 
poko ju  u m eb low nego  Z a p łac i u cz c iw ie , da b e z in te re so w ­
n ie  pomoo- w  n aukach . A dm in. pod  PR O FES.O R , 20742 |

PO K Ó J u m eb lc r^any  d la  so lidnego , zam o żn eg o  p ana do w y ­
n ajęc ia . Z g łaszać  s?ę od 3—5 S ad o w n ick a  20; p ra w y  
P a r te r . '  ________ _____________________ 20808 j

M ALARZ p oszuku je  poko ju  z ku ch n ią  ew en tualn ie  je d n ą  1 
s ta n c ję  w  zam ian  w y k o n a  w s^ cJk ą  ro b o tę  w  z a k re s  ten  I 
w ch o d ząc ą . U m ow a tv lk o  z  ,w Jaśc|cjelam S. Z g ło sz en ia  d l a ; 
„M A LA RZA  G.*‘ do Adm'*in. "W^-cku 20832 [

- — * --------------*  -------- — ------------------------------- ---------------------- i
P O K Ó J um eb lo w an y  z  u trz y m an iem  k a w a le ro w i odnajm ę. 

Z g ło sz en ia : Ż ó łk iew sk a  1 sk lep  w ęd lin . 20865 f

KINO -  O P E R A T O R  z  d o b ry m  w y k sz ta łcen ie m  p oszuku je
p o sad y  gdzieV oK viekbądź. (C z o rtk ó w ) W isz ty ew sk L  20947

SJTIDĘNT* fiozofii za jm ie  s ię  w y ch o w an iem  d o ję c i za  po ­
m ieszk an ie . D o A dm fn. L e g jt :  ak a d em . 341. 2^.48:

B U C H A LT ER K A  p o cz ą tk u ją c a  o b zn a io m io n a  z  k o re sp o n d en - 
cy ą  p o lsk ą  o ra z  rac lnm ków  kupt'eckich p o szuku je  p o s a ­
d y . Ł a&k aw e ^ g ło sz en ia  do A d m in s tra cy j W ieku  N ow ego 

P uk! bU C U A LT LR K A  327. 20925.

M ASZY N ISTA  eg z a m in o w a n y ; ś lu s a r z ;  ro zu m ie jący  s ię  na 
w sz e lk ich  m a sz y n ach  parow ych-; e l tk t ry c e ;^  ta r ta k u :  c e .  

g ie lrf  itd , poszu iku ie  p osady . — Ł a sk a w e  zg ło sz en ia  pod 
EG ZAM INOW ANY do A dm in . W jeku . 20928.

s s m m m m  * '^ u : c a
L E K C JI m a tem a ty k i u d z ie la  I t u S n t  P o lite ch n ik i, ul. G ró ­

decka 131 dom  k o le jo w y : sch o d y  8 ; p a r te r ;  d rzw i ' 13.
2J848

   :   —  -
SEM INA RJ A ŁN FI m a tu ry  ku re  ro czn y  j dw uletn i od w rz e .  

śn ia . Snopkow  sk a  4, I p. 20341

P R O F E S O R K A  ud z ie la  ła tw ą  m etoda tra n p u sk ieg o . i.ie m ie . 
ck ietro  o ra z  p o p raw k i w  tv c h ż e  ję zy k ach  u lica  D łu ­
go sza  37; II. p ię tro . ( «• 2066P

M ATURY se m in a .ja ln e J^  k u rs  iedno roezn  i dw uletn i od 15 
w rze jr .ia . — . Z r lja  S ta n k ie w ic z o w a ; k ie ro w n iczk a  ku rsó w  
Z ach a rjc w icza  3 .____________j______     17339

K U R S francusk iego .; an g ie lsk ie g o ; n ie m ie c k ie g o ; w ło sk ieg o  
hR zpańsi i-' ;o  > oczą tku iący  i ko resp o n d en cy i hand low ej 
ud z ie ia  R u tk o w k  ; Z y b lik je w icza  4 1 . _______ 1915£

S T U D E N T  po litech n ik i udziela  le k c v i  m a te m a ty k 1: f iz y k i;
J i e n i f :  ew cittiraln ie  ła c in y  i n iem ieca-tego — W alu n ta  —
Pi Ą  te ch n ik a  ‘ J95?-

M ŁO CA RN IE 54 ca lb w ą  m n ie jsz ą ; s ta n  g w a ra n to w a n y  — 
s p rzed a  o k az y jn ie  in ż y n ie r  L andau  R o m an o w icza  U  2QL'i-',

------------------------------------    - .......mr  1 ■ — —--------
H A R M O N JE (M elodykony ) szk o lą c  i kośc jc ln c  fbr. J .liw jń - 

s k fe g o ; K o ty k aew jcza ; S zk ic lsk ieg o  f fnne sprzedał©  w 
d użym  w y b o rz e  K afm  K opernfka 16. 20913—    -  -------------------

PIA N IN A ; fortepiiany now e otrzvn ialT Ś m y K aim  i S v if  — 
Kopernifoa 16. s p rz e d a ż . 20912

1 F O R T E P IA N  n ad a jący  s ię  d o  la l  p u b ilo /n y c h ;  trw a ły  c 
s iln y m  ton fe  ? sollfdneł budow fe sp rzed am  z a ra z  —  P ie k a r  
s k a  23; L  p ię tro  od 4—7 go d z : -  209U

i P R A S Ę  do w y ro b u  dachów ek  ce m en to w y ch  — okazv}n;e 
| sp rzed a  U BU S Lwó-w O sso liń sk ich  6. 20942.

i FRY ŻY ERK A  dam sk a  —  R y n ek  29 w  ttram ie  A ndrolfego ku 
| p u je  w yczeszki- }  sp rz e d a je  n a jta ń sz e  w arkocze .*  20943

2 O BRA ZY  m onach?!sk iego  m a la rza  o ry g in a ły  o k a z y jn ie  do 
s p rzed an ia  C jc h a  3. 20881.

S PR ZED A M  KOZĘ D OJN Ą  PA U L IN Ó W  GÓRN A  L . 4 U GO 
SPO D A R Z A . 20946.

W IĘ K SZA  IL O Ś Ć  sk rzy ń  do p ąk o w an ia  do  s p rzed an ia . — 
S p a r t ;  K oŚciuszkf 8. i. 20994

DOM  o g ró d ; s ta jn ia ;  w o d o c ią g ; tr a m w a j ob o k  to ru  ko le jo  
w eg o  i  budu jący ch  s ię  m a g azy n ó w  ta rg ó w ' w schodn ich  do 
s p rzed an ia  z a  w 12.000.0CÓ — Ja n o w sk a  103. -20939

ZA M IEN IE M IESZK A N IE s k ła d a ją c e  s ię  z  1 pokoju  i kuchni 
n a  takJe sam e lub  2  p o k o ik  z  kuchn ią  pod ZAMIANA.

i0570
       ——̂ ---- .
P O S Z U K U JE  p rz y z w o ite g o  loka to  sk lep o w eg o  w  sródm -e 

śefu . P ośredn i-c tw o  p o żą d an e . Z g ło szen ia  z  g rzec zn o śc i w e 
F irm ie  F . K naner j  S y n  p la c  Kup-itutoy 2. 20990

S T U D E N T Ó W  na m ieszk an ie  z a  p ro w ia n t w ezm ę — • Ł y c za  
k ó w  22; III. p ię tro  n r . d rzw i 19. '2099.8

H AN D L|O W IEC p o szu k u je  poko iu  k aw a le rsk ieg o . Z g ło s z e n ia ! v /A L C E  ż e lazn e  podw ó jne  do  s p r z e d a n a .  O sso liń sk ich  13;

DO S P R Z E D A N IA : K an^enT pa d w u p ię tro w a  boczna J a b ło  
n o w sk ie j 10.000.000; W illa  s z e ść  pokojD w o ln e ; oko lica  
L is to p a d a  25 000.000; R ea lność  p ięć pokoje w o ln e ; s ta j n e  
p ó ł m o rg a  ogrodu  11,000.000; Dom m urow any  m ie s z k a n ie  
w o ln e  4 000 000; S k o m o ró w sk i C h o rą ż c z y z n y  27. 20773

B U CIK I Nr. 41 m ę sk ie  ż ó ł te  p ra w ie  now e na J fp sz ą  o sobę 
do  sp rzed an ia . C h o d k ie w icza  6 ;  u  P . Z ie liń sk ich . 20844

do A dm B ' W peku pod  H A N D L O W iE C . 20927 l u inż . M akow jcza . 20831

DO W YNAJ.ECIA 2  poko je  z  kuchnią^ w  £fcczm;j w iIb  w  ck o  , ^  R O ZB IÓ R K I desk? i b e lk i, d r? w i i o kna  s ta re  S ta sz ic a  5. 
lifcy L is to p a d a ; k om fo rt. Z g ło szen ia  p od  D JS lY N O Ó W A  i C e a ia  l k a im tft K iŁ k tw s k a  12 s tz y ln ie  do n ab y c ia . • 41826 

NY w  A d m in is tracy i W ieku  N ow ego, PnoM l 1 --------------------  ------

1'OKÓJ p o szu k u je  tec ljtpk . 
N IE JSZ Y  do  W ie k u .

Z g ło szen ia  pod  N A JS P O K O J- S T A R E  G AZETY  w ^ k s z ą  'i lo ś ć  sp rzed a  B iu ro  d zienn ików  
20945 i B r iic k a ; K ośc iu sz tó  2 20S12

V

R EA LN O ŚĆ  p ię tro w a  z ogrodem  o b o k  d w orca  ta n io  do 
sp rzed an ia  Z g ło szen ia  D r. L u ft S ien k iew icza  2. 2D936.

OKA ZY A ! A rty s ty c z n e  album  fo to g ra fic z n e ; d uże  o ra z  ap.a 
r a t  ta n io  sp rz e d a m ; — u lica  N ab je lak a  19; p ra w y  p a rte r  
4 _ _ 5  popo łudn iu . 20934.

P A R C E L E  do sp rzed an ia  550 sążn i z a  g ró d eck ą  ro g a tk ą  —  
W iadom ofićulica G ip so w a 9. 20930.

F1SHARM ONIUM  z  re je s tram i lub b e z  s iln y  w  to n ie :  dębow e 
i o rz e c h o w e  sp rzed am , f ja rm a d a :  Z b o ro w sk ich  16. 20919

A U T O M A T G R A JA C Y  50 u tw o ró w ; d uża  s z a fa ; c a łk iem  110 
w y  o k az y jn ie  do n ab v c ia '. W padom o^ć p rz e z  grzeczpoŚĆ
fłrfa  G órsld  j W ftek  L w ó w  p!. M aryack f. 20918.

D Q  SPR ZED A N IA  k a n a p k a  i c z te ry  fo te le . W iadom ość u lic*  
L e n a rto w ic z a  21; p a r te r  n a  p raw p .. 20956. .

W S P A N IA Ł E  p ian in o  k rzy żo w e  zagranćcnzcj m a rk i s p rz e ­
d a m ; H erm a n ; ZofJr 15. 20971.

F O R T E P IA N  k ró tk i tan io  sp rzed am . S m u tn y ; C hm ielow ski©  
go 5. 20972.  :—   ———

S PR Z E D A M  dom  m urow any  b la ch ą  k ry ty  s k ład a jący  sic
z  dw óch  pokojp; k u c h n i;  P iw n ic y ; staimi-; s tu d n i v a

4  OOO.GOO m arek . Ilu ick^; Z n ies ien ie  N ow e 556 ; 20953

K U PIE  ZA D O L A R Y  g o sp o d a rs tw o  b iisk o  m iasta  h ib  na
przedm.icścim. — Z g ło sz en ia  pod G O S P O D A R S T W O  P O L  

N E p oste  re s ta n te  M fla tyn  N ow y. 19162

F O R T E P IA N  lub p ian in o  kup ię  n a ty c h m ia s t. —  A dresow ać 
ZAM OŻNY A dm in. W ,jeku. _______________20909

M IOD U  pą to k i do p ó ł w agonu kupię. Z g ło szen ia  pod -W A -  
RU NK I“  do Admin. .W jeku , 20850



16 WI EK  N Ó W y "  Nr.  6 3 4 9  z dn ia  11 s i e rp n i a  7922.-

m i n  i  s r e b r n a  S u m e r i i  s .  a l t h o l z  i l i e  lallai]!
K u p u . .  e  i  s p i . ' 9 d a j e  n a j s u m i e n n i e j  20970 Lwów, P asaż Hausmana. 5 .  Baczność na firmą S. ALTHOLZ i Nr. 3.

. . O L y  JJCVK> -1 Q “  ^ 3 . 0  Q Q  - t p n ^ t g f  4^  d jg 1̂
Droga przez Bremen do Kancdy jest najkrótsza i podróż trwa tylk 4 i p ó l dni na' 
petirem Otwartem .nnrzu, S tała  i bezpośrednia kom unikacya pomiędzy E u ro p ą , A m tryką i
K anadą na okrętach  Towa- I S l l f l T i !  8 7  212? B . i r i R *  naprz. ,M ajestic“ 56.000 -on,
rzysiwa o k r ę t o w e g o  i W O B I C  u  I  . i  I ł  191S  , OIympic“ 48000 ton, „Ho-
m eric“ 35.000 ton  i wielu innych wielkich i luksuso >ro urządzonych okrętach an ie lsk ich , któ­
re  oddaw na uzyskały uznanie tysięcy pasażerów  za pokonani rekordów  w szechśw iatow ych.
U 1 V A G A .  W szelk e form alności em igracyjne załatw ia i inform acyi adzi-la b e z p ł a t n i e  
bi iro naszego Towa- C Z I U I 7 R  8 ^ 3 1 1 ?  lal MIR  ̂ Ł .W Ó W , u l .  G r ć d e c ł l a  ł&  — 
rzystw a okrętow ego > W  Bi 1 k Ej Ł l i l i i  J U i l l u  i Tarnopol, u lica  Tarnowskiego 5.

ŻaHlefa ^ e ł i i i a n e  i!530
Kloszowe him&'aja

,  fason wiedeński
„ modele .

Płaszcze himdaja .
„ modele .

Czysto wełniane taśmy

. 10.800 „ 
9.803 „ 

. 13 500 „ 
. 13.500 „ 
. 16.800 „ 
. 15.500 „ 

,, w pasy 17 5C0 „ 
haftowane . 11.000 „

f r y h e i iB i i ia  IISukaii
Suknie trykot, haft. .

„ „ taśmami
kombinowane 
długie z rękaw, 
w pasy 
modele . 
zagraniczne 
sportowe .

15.500 „ 
18.800 , r
18.50022.500 „
28.500 „ 
45.000

H U R I O W N . E  T A N I E J

ca M a g a z y n  J I A M E i l ,  Lwlw, i

B a c z n o ś ć  F a n l S !  asayaisyn benleh^yl da&isftiej
poleca największy wybór eleganckich sukien wełnianych, trykotynowych/ma, 
kizetowyc.t itd., przyjmuje zamówienia na miarę ze [)<]»» EJjfln&nf n lin  R inńrfta  ł 
swoim i własnym materyałem po konkur. cenach Ul"Q Iflcii&bJ, UillO ribUtlliilu J.

20770

S .  W A L L A t Hii a 11111 mł  Uto>MMkK0
s p r z e d a je  o b u w ie  p o  n ie b y w a le  n isK ic b  c en a c h . Za wykona­
nie i materyał daje pisemną gwarancyę. Jako dowód prawdy, to proszę się przekonać.

79146

P o s z u K u J e  s i ę

m ł c d s g o  r o b o t n i k a
do lat 20 do robót m agazynow ych.— Z głoszenia  
osobiste m iędzy 4—A u firmy HUbnera Rynek-38

19156

Zn aczki n i
sprzedaje w wielkim  wyborze ja k o te i wysyła  
ńa orowincję, kupuje każdą, ilo ść  1 c t łe  zb io-y. 
S K L A 9  P A P  i ER U, Zyblikiewicza 31, Lwów.

- 20972

ŚsuialosBj s t a w  
konhiir

! !  

!!5S2 aeii

i i• •

ff

i m m  m ib i io m s

■' S KF
fabrykJif szwcdilii

we wszy3t»ich t y p a c h  i rozmiarach*
dofit rc sią  

lv każdej ilości

ZAKŁADY M E T A L U R G I C Z N E  
'S T U '.

F p ó l K a  z  o g r .  o d p .  w e  L w o w i e

L 'jjó ry , ul. Z ie lo n a  5 9 . Nr. Tei. 87i.
1 " Umk

Z am ów ienia zam iejscow e w ecłu g  
p o d an y ch  rozm i-trów  u sk u teczn ia  
się o d w ro tn ie  za zalicz ą . -  -  - -

20024

E,
m

ppm,
i t. p. polec: najtaniej p iacow nia tapicer- 

sko-dekcr cyjna 21000

L t u n a  N t ó i j m s k i e g a ,
L w ó w  —  C h o r ą ż c z y s s i i j '  2 9 .

i p Ć » S 5 Z ; T J I S  T J 3 " E 3  & X rE^

w iejskiego, do p )s ł i .g  sklepow ych — do firmy  
A. ZAREM3A i Ska, Lwów. Nowej Rzeźni 41, 
sk ład  m aszyn rzeźnicze m asarskich. Zgłoszena 

od vodz. 9 do 3. .0969

do półtorarocznego dziecka 
jest natychmiast potrzebna.
^  udom ość w  magazynie tow arów  
bław atnych  Slaniaław a Smalskiego, 
Lwów, ulica Halicka 5. 20899

Fio lożytość p o c x to w ę  o p ła c o n o  irc sn łte m . W ydaw ca „W iok Newy", Spólńt* -^dAW idcMa

Drukiem Sip4iki drua. „Prasa", uL Sokoła 4

02149177


